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CENY OGŁOSZEŃ: N« 1
strom e w iers i milime 
trowy mk 100 — na III 
.tr o c ie  m k 75. — IV 
mtc. 60 N adesłane mk. 
125.—D robne ogłosaenia 
od mk 10 do 30 za wyraz. 
O vloszenia ooz.m iejsco-  
we o 50 pro.c. zagrani­
czne 100 oroc drołej.

W num erach św iątecznych  
i n iedzielnych cenr o 
25 proc. droższe.

Z . term inow y druk o g ło ­
szeń adm inist ncia nie 
iijp ow iada.

Redukcja i a-m tnistracia 
główna mifcłci s e pod 
nr. 4 przy ul. Pił«ud 
•kiego w Sosnowcu.

A dres dla listów  i depesz  
.ISK R A *,’ Sosnow iec.

Konto czekow e P. K. O. 
nr. 61553.

Prenumerata w ynosił 
Z odnoszeniem  m iesięcznie

mk, 450.
Z przesy lsą  pocztow ą  
mk. 600 m iesięcznie.

O ddz’sly  własne: w  B ę­
dzinie, w D ąbrow ie i w  
Szopienicach na G. Slą-

Dąbrowa, Sienkiew icza 6{ Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny 
Będzin, M ałachowskiego 9.

i literacki.
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Dziś i dni następne. Dziś i dni następne.

| J f ? ® C t 6 i |  S 2 d t f l I l A  p e n a l t y **
Ponury dramat am erykański w siedmiu częściach.

W ro li BL1/.ARDA L u n  CHaNEY W ro li BLIZARDA LON CHANEY.

r*«-47
SOSNOWIEC
KIMO-OBZB

Od wtorku 1-go sierpn a r.b.

OCALENIE PRZED Ś M I E R C I Ą
Wstrząsający dram. w 6 częśc. 

— z cyk*u -
CZERWONA RĘKAWICZKA
z gwiazda amerykańskich 

ekranów MARJĄ WALCA MP

S F 1 N K  S
Tylko r. dni. T‘lko 5 dni.

Od czwartku 3 do 7 sierpnia 
Największa sensaoja sezunull!

Z y g o m a r  i  P r o t e a
sensacyjny drsm»t detsk’jwny osnotj 
■n» tie praygod d-tektyw*. Otiruz t iz j -  
■ma wid-** •*- napięcia o" f  oaiętku do końca.
J3ACZN0ŚÓI Ud »tork. rt sierpnia 
.■Q0 0  V A D J 6 *  i-odług d.iela  

Siena ewieia.

BĘDZIN.
Testr-Corso

Od 31 lipce do 6  sierp nia  b r.

„Para gniadjch"
drsHizt w 5-cin czędciach osnnty ns ) 

tle romansu rosyj»fri*<o.

W rolach gI6»ntcb M 0ZŹUCHIN  
i R IN D IN A .

ANONe! Wkróice będzie oemonstrowa 
ny romans .CÓRKA 6AŁ8A8IARKA* 

w 2-eh aerjech.

P o c z ą tek  os<*>niegri seansu  
p u n k tu a ln i*  n g 10 wiecz.

DĄBROWA.
K<no-Veniis

Od 2-go S go sierpnie r. 5 
W jfwietU em eryksiskie arcydzieło w 

aześo.n oeęśoisch

„Strzallu i Lassu11
IV-ta sorja pod tytułem

„Oblicze śmierci*4
w roli (ISwnej występuje wg&ećh- 
iwiatowej stawy ninbieniec publicz­
ności EBIE POLO. Raecz dzie|e się 
w Ameryce Północnej, bum sd iie  siła  

pięści ma swe praawa.

»>O D E O r
Od 31 lipca do 3 sierpnia włącznie 
N adzw yczajne arcydzk-łj kineraa- 
tograficzoe na tle  dra mu. tu btsfco- 
ryCm ego z  czasów  w ojny 1 8 :2 r . pt.

„Markiz i s  M i t “
objęte w  6 w ielk ich  aktów  z pro­
lo g iem  w edług romans* L, Peruce.

W  ..keję w p lec io n a  jęst jedna 
* przygód żyda w ieczn ego  tułacza.
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LEKARZ-DENTYSTA B
J  ROTSTEJN

p o w r ó c i ł ,  s-s
S osnow iec , u l.M odrze jow ska  

nr. 15.
P rz y jm u je  w dzień  po w szed n i 
od 10— 1 i od  3—7; w  n ied z ie lę

od 10—1. -n

% Dr H. firadziAsitl

< 
i

k. lekarz szp ita li oherob  
wanaryuznych i skórnych

CNoroDy vefteryczse. s io rse ,
i BOCZOplGlOBe 1341 

Prayimaje ed 1 1 —2 i od S —8.
P s iie  5 -6. 

to n e  wiec Kowalska 1 m. 7 (2 p.)
msm

>

Doktór a le i.

JOZEF PŁUCZ
b. dyr. szp ita la  w e n e ry c zn e g o

Choroby w e na ryc z ire  i sk ó rn e .
P rzy jm u je  co d z ie śn ie  oprócz 
św iąt od 9—11 i 3—7 po  poł.

Będzin, P lac 3-flO Maja Na 3.

wassstaaB łwbkssm saBKSb 

D o k t ó r

B. Badzyóski
choroby weneryczna I skOrna 

Dowrócił i przyjmuje od 4 do 7 
P Isudskiego 14. »536>

n a a  mmaam>sm sm K w a są in  ̂hmasmstmss^ammatmmtKS^m

Rząd konieczności 
państwowych.

Rząd Nowaka nazwano 
rządem konieczności pań­
stwowych. Już sama ta 
nazwa wyraźnie wskazuje, 
że nowy gabinet nie może 
sobie rościć pretensji do 
istotnej budowy państwa 
polskiego, lecz musi ogra­
niczyć się do działalności, 
k tó rą  mu narzuca chwila 
obecna, a ni.ainy tu. na 
m y ś l i  przedewszystkim  
przeprow adzenie wyborów 
do sejmu.

Działalność nowego rzą­
dy rozpoczyna się w dniach 
konania obecnego sejmu, 
a skończy się zaraz po wy­
borach. Nic też dziwnego, 
że prem jer, zdając sobie 
w zupełności sprawę z roli, 
k tó rą  wraz ze swymi ko ­
legami z rady ministrów 
przyjął na siebie, w expose, 
wygłoszonym onegdaj na 
posiedzeniu sejmu, ograni­
czył się do ukazania pro­
gramu w bardzo skrom nych 
ram ach, program u przewi­
dującego czas ściśle ogra­
niczony.

Co do polityki finanso­
wej prem jer podkreślił, 
że rząd będzie kontynuo-

tecznie s k o ń c z y ł o  się, 
wchodzimy obecnie w o- 
kres przedwyborczy, w o- 
kres, k tó ry  w naszych wa­
runkach może zaszkodzić 
państwu naszemu więcej 
jeszcze, niż minione prze-

Sosnowiec, 5 sierpnia.
wał system  oszczędnościo­
wy, ale nie może byćonsto- 
sowany m echanicznie i nie 
może szkodzić państwu.

W  dalszym ciągu expo­
se prem jer Nowak prze­
szedł do polityki zagra­
nicznej. Politykę tą  bę­
dzie cechowała pokojo wość, 
oraz serdeczna przyjaźń 
z wielkim , narodem  fran­
cuskim. /

Najważniejszym, bo naj­
aktualniejszym  momentem 
przemówienia była poru­
szona przez prem jera kwe- 
stja bliskich wyborów, k tó ­
re „rząd przeprowadzi je ­
dynie pod kątem  widze­
nia dobra państwa, z dro­
biazgową bezstronnością 
polityczną".

Po wygłoszeniu expose 
rozpoczęła się w sejmie 
dyskusja. W  dyskusji bra­
li udział przedstaw iciele 
w szystkich ugrupowań po­
litycznych, poczym odby- 
ło^sję głosowanie, w " kto-., 
rym votum zaufania ędla 
nowego rządu "Mzba przy­
jęła  większością 193 gło­
sów przeciw 139.

Przesilenie więc osta-

Sostsowiec, P i ł s u d s k ie g o  4. Telefon 64.

silen ie,o ilerządnie  dotrzy­
małby słowa i nie przepro­
wadził wyborów napraw dę 
„z drobiazgową bezstron­
nością polityczną".

(Ć.)

Nie tak  być powinno.
Autokratyzm jest rzeczą złą 

wogóle, jest złem koniecznym 
w państwach absolutystycznych, 
ale jest zupełnym nonsensem w 
państwach demokratycznych.

A tymczasem w naszej de­
mokratycznej republice i w na­
szym do gruntu demokratycz­
nym społeczeństwie mamy auto- 
kratów tylu, ilu dusza zaprag­
nie, a moglibyśmy z pożytkiem 
dla kraju i społeczeństwa m>eć 
ich znacznie mniej. Przecież 
wydaje s.ę rzeczą niemożliwą 
pogodzić ustawy demokratyczne 
i prawaj obowiązujące z auto* 
kraty z nem jednostek, stojących 
u władzy, a jednak my wszyst­
ko przedziwnie godzin”  .

Ileż przykładów tar. ego au- 
tokratyzmu moglibyśmy przy­
toczyć. Minister ściągający z 
głowy orła białego koronę, dy­
plomata na własną jrę k ę  Pro“ 
wadzący politykę, urzędnik, do­
wolnie komentujący ustawy i

Sosnowiec, 5 sierpnia.
naginający je do swego widzi­
misię, są objawem tak częstym, 
że prawie powszechnym.

Samowola szlachecka żyje w 
nas w całej pełni, jak żyła przed 
dwustu laty, i trzeba powie­
dzieć, że nic jej nie ubyło na 
żywotności i sile.

Indywidualizmowi n a s z e m u  
musi być nałożony kaganiec. Je ­
śli nie ma nas stoczyć anarchja, 
to wszystkie siły trzeba w ytę­
żyć w tym kierunku, aby u- 
gruntować w państwie prawo­
rządność; surowe kary na gwał­
cicieli prawa muszą być zapro­
wadzone i stosowane w całej 
pełni.

A im wyżsi są ci, co prawo 
gwałcą, tym większa powinna 
być ich odpowiedzialność

Poszanowanie prawa jest bo­
wiem kamieniem węgielnym re­
publikańskiego ustroju państwo­
wego.

Br. Kn.

Wojna 
turecko-grecHa.

Sosnowiec, 5 s i^ p n ia .
Jak ostatnie wieści do nas 

dochodzą, grecy postanowili 
kontynuować m arsz na Kon­
stantynopol.

W ydarzenie to nabiera co­
raz to większego znaczenia, 
tym bardziej, że na tym terenie 
ścierają się wpływy wielkich 
mocarstw  europejskich. W ład­
czyni mórz i cieśnin,—Anglja, 
za wszelką cenę stara się za­
jąć Konstantynopol, aby osta­
tecznie zagarnąć panowanip 
nad morzem Śródziemnym.

Poniew aż w prost niemoże 
do tego celu dążyć, postano­
wiła Anglja wysunąć Grecję, 
jako swoje narzędzie, i przy 
je j pom ocy ugruntować w 
Konstantynopolu sw ą władzę.

Cała Europa z zapartym  
oddechem patrzy na przebieg 
wypadków na terenie Turcji 
europejskiej, która je s t obec­
nie manekinem w ręku  koal- 
jąntów. Co popchnęło do tego 
kroku rząd grecki — niewia­
domo. W  każdym razie z chwi­
lą upadku Venizelosa i przy­
bycia do G recji króla Kon­
stantyna, nastąpiło oziębienie 
stosunków między koalicją, a

państw em  greckim, a nieuzna- 
nie króla przez m ocarstwa 
sprzym ierzone było tym waż 
nym powodem ,żegroźbom Fran 
cji i W łoch — przeciwstawiła 
G recja swe im perjalistyczne 
żądania zajęcia K onstantyno­
pola. W spólne dem arche rzą­
dów francuskiego i włoskiego, 
nie odniosło pożądanego skut­
ku, Grecy bowiem nie pomni 
na wskazówki, postanowili 
rozpocząć wojnę.

Czy ten krok je s t dobrym 
niewiadomo, natom iast pewną 
je s t rzeczą to, że Anglja wpły­
nęła na decyzję Grecji.

Tak więc ponownie zbiera­
ją  się chmury nad Europą, bo 
trzeba pamiętać, że kocioł bał­
kański je s t tym, który pożar 
na całą Europę . rozpala.

TELEGRAMY.
Niem cy w obec ultimatum  

Francji.
Berlin, 4 sierpnia.

Onegdaj odbyła się konferen­
cja kanclerza rzeszy z przed­
stawicielami stronnictw bloku 
rządowego i niemieckiej partji 
ludowej oraz prawicy, na której 
zgodnie postanowiono wezwać



naród niemiecki do spokoju i 
stanowczego wytrwania w wier- 
ności państwa w obecnej groź 
nej sytuac i zewnętrznej Nie 
miec.

Ultimatum francuskie, grożą­
ce bezpośrednio zastosowaniem 
sankcji wojskowych i finanso* 
wych — odrzucono

Straszna katastrofa 
kolejowa.

Paryż. 4 sierpnia.
Na linji Agen-Tarbes zdarzy­

ła się onegdaj okropna kata­
strofa kolejowa Wpadły na sie 
bie mianowicie dwa pociągi oso­
bowe, wiozące pątników i cho 
rych do Lourdes. Dotychczas 
wydobyto 40 zabitych i 50 ran­
nych

Prasa angielska broni 
niemców.

Londyn, 4 sierpnia.
P rasa  angielska zwraca u- 

wagę na groźną sytuację, w y­
w ołaną decyzją Francji i na 
możliwość pogłębienia się 
w skutek tego rozdźwięku po­
między Francją a Anglją, któ­
ra  się ze stanowiskiem rządu 
francuskiego nie zgadza.

W ybory 
do sejmu śląskiego.

Katowice, 4 sierpnia.
W czoraj ukazał się w „Dzień 

niku Ustaw Śląskich" dekret 
naczelnika państw a zarządza­
jący wybory do sejm u śląskie­
go na dzień 24 września.

W  skład sejm u wejdzie 48 
posłów, z których 18 przypa­
da na okręg cieszyński, a po 
15 na okręgi: katowicki i kró- 
lewsko-hucki.

Przed zastosowaniem  
sankcji.

Paryż, 4 sierpnia.
P rasa  paryska zamieszcza 

wiadomości, że sankcje zapo­
wiedziane w nocie francuskiej 
w ejdą w życie w sobotę w 
południe.

W szystkich sankcji ma być 
piętnaście a zastosowanie ich 
nastąpi w stosunku p rog re­
sywnym.

Pierw szym  zarządzeniem ma 
być zniesienie granicy celnej, 
osobny budżet dla Nadrenji 
oraz utworzenie prow izorycz­
nego zarządu kraju z w yłącze­
niem dotychczasowych urzęd­
ników pruskich

Przeprow adzenie tych za­
rządzeń równałoby się faktycz­
nemu oderwaniu Nadrenji od 
rzeszy niemieckiej.

Stosunki polsko-czeskie.
W arszaw a, 4 sierpnia.

W  krótkim czasie oczekiwa­
ny je st przyjazd do W arsza­
wy posła polskiego w Pradze 
p. Pilt^a.

Przyjazd ten je s t w związ­

ku z konferencją posła Piltza 
z ministrem dr. Beneszem, 
która odbyła się w Marjenba- 
dzie 27 lipca w sprawie sto­
sunków polsko-czeskich.

Powrót repatrjantow.
W arszaw a, 4 sierpnia.

Jak się dowiadujemy, sfery 
miarodajne zwróciły uwagę na 
konflikt między polską dele­
gacją repatrjacyjną a delega­
cją rosyjsko-ukraińską w Char­
kowie w sprawie przetrzym y­
wania zakładników polskich. 
W skutek tego, iż konflikt spo­
wodował odmowę delegacji

polskiej wizowania dokumen­
tów dla 13 transportu, który 
oczekuje na powrót do kraju, 
sfery miarodajne poczyniły za­
rządzenia w celu odesłania te ­
go transportu  do Polski. Spra­
wa pow rotu zakładników zo­
stanie załatwioną na drodze 
dyplomatycznej.

Flota sow iecka.
W arszaw a, 4 sierpnia.

W ładze sowieckie poczyniły 
energiczne kroki w celu do­
prowadzenia do pogotowia 
w ojennego floty sowieckiej. 
W  krótkim czasie flota bał­
tycka wypłynie na morze.

Skutki n ierząd u .
Skutki dwumiesięcznego nie­

rządu w Polsce są oto takie:
W czoraj dolar kosztował 

6450 mk., czyli w stosunku do 
dolara marka nasza spadła o 
100 proc., za funt szterlingów 
płaciliśmy 28750 mk., a za frank 
517 mk.

Cóż to znaczy?
Oto ni mniej ni więcej tyl­

ko tyle, że gdy teraz robotnik 
lub urzędnik będzie chciał ku­
pić swemu dziecku barchanu 
na sukienkę, a sobie materjału 
na palto, to zapłaci o 100 proc. 
więcej, że rolnik, który mógł 
nabyć traktor, maszynę, dziś 
nieodzowną w większym go­
spodarstw ie, za 5 miljonów 
400 tysięcy mk., obecnie mu­
siałby zapłacić z górą 10 mil., 
że handel z Ameryką, Anglją, 
Francją został poderw any, że 
nasza młoda republika je st 
wyrzucona poza nawias -sto ­
sunków gospodarczych z eko­
nomicznie silniejszymi od nas, 
potężnym i państwami świata.

Ale to nie wszystko.
Spadek naszej waluty w y­

woła z konieczności nową in­
flację znaków obiegowych, co 
ostatecznie może zrujnować 
nasz skarb, wywoła przesile­
nie w tych gałęziach naszego 
przem ysłu, które są zależne 
od surowca zagranicznego, 
zwiększy tym  samym bezro­
bocie, a wreszcie odbije się 
na kieszeni wszystkich utrzy­
mujących się z pracy własnych 
rąk, bo nawet wywalczone 
podwyżki za pracę zostaną 
osiągnięte w tym  dopiero mo­
mencie, kiedy już każdy z 
pracujących dobrze zapłaci.

Sosnowiec, 5 sierpnia.
Ale i to jeszcze nie wszystko.
Obok strat materjalnych, 

obok przesunięcia term inu eko­
nomicznego odrodzenia pań­
stwa w odleglejszą przyszłość, 
dwumiesięczny nierząd nasze­
go państw a przyniósł nam 
wiele dotkliwych klęsk m o­
ralnych.

Już mniejsza o to, że na 
spadku naszej waluty dobrze 
wyszły tylko hyeny paskarskie, 
zwłaszcza te, co „robią" w do­
larach, frankach i funtach szter­
lingów, mniejsza wreszcie o 
to, że został zakłócony spokój 
państwow y, ale sam fakt, że 
kraj nasz może być pogrążo­
ny w dwumiesięczną anarchję 
w skutek walki „góry" pań­
stwowej, że walczący, aby 
zwyciężyć przeciwników, mo­
gą się uciekać do środków 
bezprawnych — je s t taką m o­
ralną stratą dla naszego m ło­
dego, budującego się dopiero 
państw a, iż śmiało tę stratę 
można porównać z przegraną 
wojną zewnętrzną.

I oto każdy uczciwy oby­
w atel po tych dwuch m iesią­
cach niebywałych i nigdzie 
niewidzianych wydarzeń, może 
śmiało zapytać:

Któż je s t złodziejem mego 
dobra materjalnego i moral­
nego?

I w tym to pytaniu mieści 
się dopiero cała tragedja owe­
go dwumiesięcznego przesile­
nia rządowego w Polsce, któ­
rego nikt z nas nie chciał i 
które zostało nam tak bez­
prawnie narzucone.

Bronisław Knołhe.

Juk dzido bandyci m ts m c y .
Katowice, 4 sierpnia.

Nie ulega już najmniejszej Śląska G. nie są samowolnymi 
wątpliwości, że teroryzowanie ekscesami niemieckich oprysz- 
i znęcanie się nad ludnością ków, jak to starają się dowieść 
polską na niemieckiej części niemcy, lecz szeroko zakreślo

ną, celową akcją rządu niemiec­
kiego. który przybierając z jed­
nej strony minę niewinnego ba­
ranka. z drugiej sam popiera 
bandytów, zapewnia im bezkar­
ność, co Więcej, wyznacza pre 
mje za usuwanie nieszczęśli­
wych polaków.

Chodzi o to aby bez wzglę­
du na środki zadać ostateczny 
cios polskości na niemieckim 
Śląsku, aby zmienić piastową 
ziemię w krai niemieckich sza­
kali.

Obfity i wiarogodny materjał, 
który już posiadamy i ktOry 
ciągle jeszcze napływa, uda- 
wadnia to niezbicie.

Orgeszowcy, czyb tak zwany 
,,Selbschutz“, składa się w prze 
ważnej części z bandytów zło­
dziei włamywaczy i wogóle 
różnego rodzaju internacjonal­
nych szumowin społeczeństwa, 
Najiepizy dowód, że między 
nazwiskami wymienionych r *- 
busiów i morderców znajduje 
się wiele nazwisk nie niemiec­
kich. Mało tego, uchodźcy kil 
kakrotnie już zwracali uwagę 
na to że kaci ich po n'emiec 
ku źle mówili, a między sobą 
porozumiewali się po polsku, 
jiib czesku.
^Prow odyram i niemców są szo­
winiści niemieccy, często ludzie 
z wyzszym wykształceń em.

Rząd niemiecki troskliwie o- 
piekuje się swymi pupilami. 
Zw>kle w każdym okręgu gra­
sującym banda posiada do dys 
pozycji samochody i konie, 
dzięki czemu może szybko prze­
siedlać się z inieisca na mie|- 
sce. Również broni ma poddo- 
statkiem.

Metoda działania orgeszów 
polega na tym, że albo odrazu 
napadają na nieszczęśliwe ofia­
ry polskie, mordują lub bitą do 
nieprzytomności, kobiety gwał­
cą i obcinają włosy majątek 
kradną i niszczą, a następnie 
grożą że jeżeli w ciągu takiego 
a takiego czasu ofiara 4ię nie 
wyprowadzi, bezwzględnie ją 
zamordują, „aibo też, co bywa 
rzadziej, wysyłają początkowo 
list z pigróżkami, żądając w 
mm, aby natychmiast wypro­
wadzili się do Polski, następnie 
dopiero swe pogróżki wykonują

List tak' brzmi mniej więcej 
tak: (przytaczamy 1 st, wysłany 
do wszystkich mieszkańców po­

laków wsi Małego Katosza, po­
wiatu opolskiego, między inny 
mi do gospodarza Wincentego 
Baronia):

„Polska ludność musi w cią­
gu trzech dni wieś opuścić w 
p r z e c i w n y!m razie czeka ją 
śmierć*,"podpis das Spreng K o m -  
mando.

Trzeba zaznaczyć, że bandy 
ci napadają nietyiko na tych, 
którzy brali udział w powsta­
niach, iub agresywnie występo 
wali przeciwko Niemcom, lecz 
także i na osoby które ponie­
kąd państwu niemieckiemu się 
zasłużyły lub też nic nie winne, 
na któr\ch jednak ciąży, skaza 
polskości Przytoczymy kilka 
faktów:

1) W dniu 29 czerw ca b.r. na 
dom gospodarza Konstantego 
Tronta napadła banda orgeszow 
ców, między innymi Antoni Krai 
czek. Teofil Lasak i inni. Wów 
czas znajdowała się u rodziców 
niepełnoletnia zakonnica z Mi- 
terwaldu w Nieme-ech, córka 
gospodarzy. Pomimo to, że wy­
żej nazwan* nie brała w gło­
sowaniu udziału, jako niepełno­
letnia, że nie umiała nawet mó­
wić po polsku, bandyci wystrza­
łem z rewolweru zamordowali 
ją tylko dlatego, że rodzice jej 
są polakami Policja niemiecka 
coprawda początkowo areszto­
wała zbrodniarzy, lecz juz na 
drugi dzień wypuściła ich na 
wolność

2) Na dom Wincentego Szen 
ka w Grósz twicach, powiatu 
opolskiego napadła w dniu 6 
lipca b r. banda orgeszowców 
n i  czele z nieiakim Michali­
kiem i, zastawszy tylko Starusz­
kę żonę gospodarza, pobili ją 
aż do krwi nie patrząc na to, 
że poświęciła dla niemców 4-ch 
synów, poległych podczas woj­
ny w szeregach armji niemiec­
kiej.

Policja niemiecka, jak i wogó 
le władze niemieckie działają 
solidarnie z bandytami Stara­
ją się. o ile możności nie wi­
dzieć i nie słyszeć gwałtów, któ­
rych dopuszczają się orgeszow 
cy nad bezbronną ludnością pol­
ską Gdy nieszczęśliwe ofiary 
zwrócą s u  do nich o pomoc 
zamiast interweniować jeszcze 
wymyślają im i odmawiają ja­
kiejkolwiek pomocy. Z. W.

Napad regularnych woisk litewskich.
Steroryzow ane niedawno 

miejscowości, położone w p a­
sie neutralnym, nie przestają 
być terenem  okrucieństw  li­
tewskich.

W  dniu 29 ub. m. o godz. 
9 rano do m ajątku W ierszu- 
liszki, gm. Muśnickiej wpadł 
oddział regularnej kawalerji 
litewskiej, złożony z 25-ciu

W ilno, 4 sinrpnia.
jeźdźców z kapitanem, d-cą 
bataljonu i drugim oficerem 
na czele, a otoczywszy zabu­
dowania rozpoczął poszukiwa­
nie za właścicielem majątku 
p. Rzewuskim z zamiarem 
„zrobienia z nim ostatecznego 
porachunku". Poszukiwania 
jednak nie dały pożądanego 
rezultatu, gdyż pan Rzewuski,

Mm HIM.
80.

Znaczna mniejszość pod 
względem liczby w ojsk na­
szych nie pozwala mu działać 
stanowczo, Jakby  tego było 
potrzeba... Zada zatem posił­
ków... a nadewszystko artyle- 
rji... artylerji przedew szyst- 
kiem mu trzeba!

Na te słowa A niela tak zbla­
dła, iż zdawało się, że mdleje 
D rżenie nerwowe objęło ją  
całą.

— Zostałeś, być może, tam 
przeznaczonym? — pytała z 
trwogą. — W asz pułk ma m o­
że stąd wyjść?... Przyszedłeś, 
ażeby nas pożegnać?... O Bo­
że... a ja  tak byłam szczęśli­
wą... zobaczywszy ciebie, ku­
zynie!...
~ Głębokie zmieszanie panny 

V erriere i jej nagły sm utek 
nie uszły uwagi porucznika. 
D om yślał się po części przy­

t ł u m i mu ' niii r | - ~ I V ; — —

dło prawie do omdlenia na 
myśl o jego wyjeździe. Czuła 
więc dla niego żywą życzli­
wość* a może uczucie tkliwsze 
i głębsze nad przyjaźń...

— Nie... nie!... — odpowie­
dział z pośpiechem. — J a n ie  
przychodzę z pożegnaniem.

— Praw dę mówisz, kuzynie?
—- Przysięgam!
Dziewczę z ulgą odetchnęło.
— Ach! jakżeś mnie zatrw o­

żył... — w yszepnęła z cicha.
Vandame spostrzegł, iż chwi­

la była pomyślną do wyzna­
nia; korzystać z niej należało.

— Zatrwożyłaś się kuzyn­
ko ...—-pow tórzył.— Na serjo 
się zatrwożyłaś?

— O tak...
— Lecz skąd... dlaczego?
Aniela pokraśniała nic nie

odpowiadając, a jednak trze­
ba było coś odpowiedzieć, 
ponieważ milczenie w tym ra­
zie bardziej mogło stać się 
niedyskretnem  nad słowa.

— Zatrwożyłam się przewi-

—odrzekła. — W yniki wojny 
bywają, tak dla ciebie, kuzy­
nie, jak  i dla w szystkich strasz- 
nemi... Jadąc tak daleko, czyż 
można ręczyć, że się powróci? 
Bóg łaskaw, że nie zostałeś 
wezwanym.

— Śm ierć na polu  bitwy — 
rzekł V andam e—J e s t  chwilą 
najchwalebniejszą w służbie 
żołnierza... w tej służbie szla­
chetnej, wynikającej z poświę­
cenia i ofiary dla w łasnego 
kraju.

— Niezaprzeczenie szlachet­
na to służba, lecz pełna nie­
bezpieczeństw. Dlaczego ją  so­
bie obrałeś, kuzynie?

— Ponieważ je s t najpiękniej­
szą ze wszystkich... w dziwny 
sposób pociągała mnie zawsze 
ku sobie.

— Ależ dlaczego do arty ­
lerji?

— Dlaczego?..- W ybór słu­
ży w niej, kwiat naszej m ło­
dzieży, do której należeć, ja ­
ko uczeń szkoły politechnicz­
ne! m i a ł e m  wszelkie nrawo.

Aniela, opuściwszy głowę, 
zadum ała się.

— O czem myślisz, kuzyn­
k o ? — zapytał ją  Vandame po 
chwili.

— O tern, co powiedziałeś. 
Nie mógłżebyś usunąć się z 
w ojska zupełnie... zażądać u- 
wolnienia?

— Obecnie?... gdy lada chwi­
la mogę być wezwany do od­
bycia kampanji! Nie! to nie­
podobna... oskarżonoby mnie 
o tchórzostwo, sądzono, że 
uciekam przed niebezpieczeń­
stwem.

— Byłoby to niesłuszne os­
karżenie...

— W szelkie pozory jednak 
świadczyłyby przeciw mnie w 
takim razie.

— A gdybym ja  cię o to 
prosiła, kuzynie?

— Ty?!— zawołał Vandame.
— Tak... ja! Czyliź na moją 

prośbę odpowiedziałbyś cod- 
mową?

Porucznik utkwił wzrok w 
zhladłei i zmnienionei twarzy

córki bankiera, a pochyliwszy 
się, ujął jej rękę, mówiąc wzru­
szonym głosem:

— Posłuchaj mnie, kuzyn­
ko... posłuchaj, droga, ukocha­
na... Chcę abyś czytała w 
mej duszy, jak  w swojej włas­
nej... P ragnę odsłonić ci me 
serce... wyznać tajemnicę... 
Kocham!...

T u  przerwał.
— Kochasz?... — powtórzyła 

z niepokojem  Aniela.
— Kocham... a raczej uwiel­

biam całą potęgą mego istnie­
nia dziewczę młode, piękne, a 
czyste tjak  anioł! Być przez 
nią kochanym, byłoby dla mnie 
takiem szczęściem, iż to snem 
mi się"wydaje! Jeżeli ów sen 
je s t tylko kłamliwem złudze­
niem, jeżeli ów nigdy urze­
czywistnionym być nie może, 
lepiej ażebym opuścił Fran­
cję, uniósłszy z sobą mą roz­
pacz i poszedł do Tonkinu w 
chwalebnej śmierci szukać za­
pomnienia! D. c. n.

 -------    J



raz pełnomocnictwo, w ysta­
wione na konsula generalne­
go w Nowym Yorku. .

P .jatki dla starostów. Niektó­
r e  sejm iki powiatowe uchw a­
lają swoim starostom  dodatki 
pieniężne, w ynoszące od 50 
do 100 proc. pobieranych pen­
sji ze skarbu państwa. Tłum a­
czą to tym, źe starosta z po ­
wodu swego stanow iska rep re­
zentacyjnego, zm uszony je s t 
ponosić daleko znaczniejsze 
wydatki, aniżeli urzędnik te ­
go sam ego stopnia płacy, za-

W‘y w urzędzie centralnym, 
praw dzie państwo daje sta­

rostom  dodatek reprezentacyj- 
ny, w ynoszący około 25 proc. 
pensji, ale razem z tym staro­
sta ma o wiele mniej docho­
du, niż przeciętny szewc, fry­
zjer lub subjekt handlowy. 
Jednakże to wyznaczenie do­
datków do pensji przez se j­

miki natrafia na liczne prze­
szkody ze strony władz cen­
tralnych.

Uiszczanie opłat sądowych. Z 
dniem 1 października b.r wcho 
dzi w życie rozporządzenie 
min. sprawiedliwości, wprowa 
dzające na obszarze b zaboru 
rosyjskiego uiszczenie opłat są 
dowych w specjalnych znacz­
kach sądowych. Opłaty w po 
stępowaniu hipotecznym, reje 
stracyjnym upadłościowym w 
sprawach karnych, winny być 
nadal płacone gotówką. Wyso­
kość opłat, które można uisz­
czać znaczkami ustalono na 
25,000 m k , powyżej tej kwoty 
aż do 100 000 mk należy wpła 
cać do kas sądowych, ponad 
100 000 mk. do kas skarbowych 
Znaczki sądowe będą do naby­
cia w kasach sądzowych, u se­
kretarzy sądów, komorników 1 
pisarzy hipotecznych.

Ważne dlt b. jeficów polskich w Anglii.
W arszaw a, 25 lipca.

Urząd em igracyjny w W ar­
szawie zawiadamia b. jeńców 
z niewoli angielskiej, źe przy­
stępuje do wypłacenia oszczęd­
ności zarobkowych z niewoli 
angielskiej. Urząd zaznacza 
wyraźnie, że są to oszczęd­
ności tych b. jeńców, którzy w 
niewoli angielskiej podali się 
za polaków i należeli do tych 
kompanji jeńców, które były 
rozlokowane we F  r a n c j i. 
Oszczędności tych jeńców, któ­
rzy należeli do kompanji i o- 
bozów w Anglji, urząd nie po­
siada.

Aby otrzymać swą należytość 
winien każdy interesowany 
zwrócić się piśmiennie do u- 
rzędu emigracyjnego, ul. K ró­
lewska 23, i podać w swym 
zgłoszeniu następujące dane:

1) nazwisko i imię, (o ile 
reklam ujący posiadał nazwisko 
przybrane, należy je  także w y­
mienić); 2) numer kompanji, 
do której w niewoli należał 
(jeżeli należał do kilku kom­
panji, wymienić wszystkie w 
tym porządku, w jakim do tych 
kompanji należał); 3) numer 
matrykuły w niewoli (zwany 
po angielsku Serial No), jeże­
li należał do kilku kompanji, 
winien podać przy odpow ied­
niej kompanji odpowiedni nu­
m er matrykuły; 4) wyszcze­
gólnić, czy należał w niewoli 
angielskiej do kompanji pol­
skiej 285, jaki numer m atryku­
ły miał w tej kompanji (bez 
względu na to, czy mu się w 
w tej kompanji co należy, czy 
nie); 5) dokładny czytelny a- 
dres obecny z wyszczególnie­
niem najbliższego urzędu pocz 
towego. Żadne inne daty (np. 
z armji niemieckiej) nie są po­

trzebne. Zgłoszenia muszą za­
wierać tylko te szczegóły, któ­
re są żądane w powyższych 
5-ciu punktach.

Zgłoszenia muszą być pisa­
ne wyraźnie i czytelnie, głó­
wnie numery kompanji i rna- 
trykuły.

Pieniądze będą przesyłane 
pocztą za pośrednictwem  pocz­
towej kasy oszczędnoś< iowej. 
Każdy otrzyma je  w najbliż­
szym urzędzie pocztowym t.j. 
w tym, który poda w zgło­
szeniu. Każdy otrzyma też za­
wiadomienie- urzędu o w ysła­
niu pieniędzy; do zawiado­
mienia będzie dołączony ra­
chunek, wykazujący należącą 
się kwotę, Część dolna ra­
chunku je s t „pokwitowanie z 
odbioru". Pokwitowaniejto na­
leży odłączyć od rachunku i 
po otrzymaniu pieniędzy wy­
pełnić, podpisać i odesłać do 
urzędu emigracyjnego.

Urząd zaznacza, że zgłosze­
nia powinni nadesłać wszyscy 
zainteresowani bez względu 
na to, czy już poprzednio w 
jakim innym urzędzie o na­
leżność się upominali, a to 
dlatego, źe dawniejsze ich 
zgłoszenia i wnioski nie za­
w ierają dat osobistych, żąda­
nych w ustępie 2 niniejszego 
ogłoszenia i pochodzą z ubie­
głego czasu, tak, że adresy w 
tych dawnych reklamacjach 
podane, zostały już prawdo­
podobnie zmienione (np. adres 
z wojska w skutek demobiliza­
cji). Dalej urząd zaznacza, że 
mogą się zgłaszać do urzędu 
tylko ci, którym się rzeczy­
wiście coś za pracę w niewoli 
nalęży. Bezpodstawne rekla­
macje pozostaną bez odpo­
wiedzi.

Ukam ienowany.
W  poniedziałek majątek Ma­

ny, w pow. grójeckim stał się 
widownią bestjalskiego m or­
du, dokonanego na osobie wła­
ściciela ś. p. Michalskiego.

Michalski wraz z gajowym 
obchodził wieczorem  swe la­
sy, by strzedz ich od pow ta­
rzających się nader często sy ­
stematycznych kradzieży drze­
wa, chrustu i grzybów. W  
jednym  zagajniku Michalski 
natknął się na grupę chłopów 
z okolic Tarczyna, którzy za 

jęci byli kradzieżą.
Na widok ten gajowy po­

dobno w ystrzelił w pow ietrze 
i umknął, na dziedzica zaś rzu­
cili się złodzieje i zbili go 
kamieniami i kijami tak, że 
po niedługim  czasie zmarł. 

W szelki pościg za złoczyń-

W arszaw a, 4 sierpnia.
cami okazał się przez to u- 
trudniony, że najbliższa ko­
m enda w Terczynie nie po­
siada telefonu.

Ze świata.

pilot Texis zmuszony był do 
wylądowania celem zreparo- 
wania motoru. K iedy po do­
konanej reperacji, Texis roz­
począł lot, nastąpił wybuch 
benzyny. Ze szczątków sa­
molotu wydobyto zwęglone 
zupełnie zwłoki pilota.

Katastrofa na morzu. H isz­
pański okręt zetknął się z 
okrętem  włoskim, na którym 
znajdował się włoski następca 
tronu. H iszpański okręt za­
tonął, jednakże załoga zosta­
ła uratowana.

Partja „hołoty". W Holan 
dji utworzyło się w ub, roku 
oryginalne stroynictwo. Nazwa 
ło się „stronnictwem., hołoty" i 
działa wśród grajków i śpiewa­
ków ulicznych, żebraków, kol­
porterów, dzienników pucybu-

tów itp W r. 1921 stronnic-1 
two to przeprowadziło dwóch 
kandydatów do amsterdamskiej 
rady miejsk ej, z d o b y w a -  
j ą c 14,246 głosów, Jeden z 
tych radnych jest grajkiem uli­
cznym i nie ma stałego miesz­
kania, tak że zaproszenia na 
posiedzenia rady doręcza mu 
się na ulicy.

Odbyte niedawno wybory do 
parlamentu przyniosły temu 
stronnictwu 4399 głosów, ale 
nie przyniosły mandatu W o- 
dezwie wyborczej „partja holo 
ty" zwraca się zarówno prze­
ciwko socjalistom, jak i komu­
nistom, a kandydatów swoich 
poleca, aby wyrazić pogardę 
parlamentaryzmowi i aby wła­
dze... pękły ze złości.

Dookoła świata... w spodniach.
W e Francji oczekują przyby­
cia m iss Jane Burr, znanej 
am erykańskiej pisarki, która 
odbywa, podróż dookoła świa­
ta. Je s t ona zdecydowanym 
wrogiem spódnicy i stale cho­
dzi w spodniach. Jane Burr 
zamierza dłuższy czas pozo­
stać we Francji i wszcząć tam 
agitację przeciw spódnicy.

W sprawie sowieckiej pnpmycji brojenia.
W arszaw a, 4 sierpnia.

P rzed kilku tygodniami rząd 
sowiecki zwrócił się do rządu 
polskiego, oraz do rządów 
państw  bałtyckich z notą, za­
wierającą propozycję ograni­
czenia zbrojeń.

Echem tej noty były wia­
domości w sprawie zagra­
nicznej, komentujące stano­
wiska poszczególnych państw  
bałtyckich, a Polski w szcze­
gólności, wobec propozycji 
sowieckiej.

Źródła miarodajne wyjaśnia­
ją  w tej sprawie co następuje:

„Polska prowadzi politykę 
bezwzględnie pokojową, a ja ­
ko kraj, który najbardziej 
został poszkodowany przez 
wojnę, potrzebuje pokoju dla 
przeprowadzenia odbudowy. 
Polska pragnie żyć w zgodzie 
ze swoimi sąsiadami, gotowa 
je s t na zgodzenie się na roz­
brojenie, jednakowoż w grani­

cach, które zabezpieczyłyby ko 
nieczność jej gotowości de- 
fenzywnej, nie może zatem 
pójść poza pewne minimum 
niezbędne do obrony. W  li­
dze narodów są dwa kierunki 
w spraw ie rozbrojeń: jeden, 
reprezentow any przez lorda 
Cecila, t. zw. idealistyczny, 
oraz drugi, reprezentow any 
przez L. Bourgeois i Balfo- 
u r’a, którzy są gorącym i zwo­
lennikami pacyfizmu z uwzglę­
dnieniem konieczności obro­
ny niepodległości i zabezpie­
czenia rozwoju poszczególnych 
państw. Polska stoi na stano­
wisku drugiego kierunku.

„Z tego zatym powodu rząd 
Polski zasadniczo nie odrzuca 
propozycji rządu rosyjskiego, 
a w szczególności gotów je s t 
akceptować projekt konfe­
rencji z R o s j ą w sprawie 
rozbrojeń".

Ostatnie wield.
(PrSK telefon.)

Strajk rolny w W ielkopolsce.
Poznań, 4 sierpnia.

W  powiecie średzkim strajk 
ogarnął 27 majątków, w o- 
bornickim — 10, odolanowskim
— 5, inowrocławskim — poło­
wę majątków, grodzińskim — 
8, jarocińskim  — 31, szamo­
tulskim—wszystkie, w węgrow 
skim strajku prawie niema, 
nowotomyskim i Witkowskim
— 5, Wrześniewskim — dwie 
trzecich, śremskim, poznań­
skim i otrowskim — po kilka

Naogół panuje spokój, tylko 
w Głuchowie (pow. śremski) 
i Zakrzewie (Gniezno), strajku­
jący terorem  zmuszali chcą­
cych pracować do strajku.

Skutki uchwalenia  
monopolu.

Poznań, 4 sierpnia.

który z ramienia , ministerjum 
skarbu negocjował wiosną te ­
go roku w Paryżu pożyczkę 
amerykańską, otrzym ał wczo­
raj z New Yorku pismo od p. 
Peaslee, byłego członka ame­
rykańskiej delegacji finanso­
wej na kongresie pokojowym 
wersalskim, które zawiadamia, 
że Polska może otrzymać żą­
daną długoterm inową pożycz­
kę na lat 30 w sumie 50 mi- 
ljonów dolarów na podstawie 
układu zawartego dnia 14 m a­
ja  b.r. w Paryżu między dr. 
Radziszewskim, a pełnomoc­
nikiem am erykańskim p. Ol­
senem. W  tym celu wysłani 
są do Europy 2 delegaci kon­
sorcjum am erykańskiego pp. 
Monro Curtis i F. F. Beer, 
którzy obecnie znajdują się w 
Berlinie. Poseł Radziszewski 
natychmiast zakomunikował 
treść powyższego pisma p. 
ministrowi skarbu Jastrzęb­
skiego.

Jedna z największych fa­
bryk tytuniowych „Sarmacja" 
zwolniła wczoraj 1100 robot­
ników, z pozostałych ma być 
jeszcze zwolnionych,200. To sa 
mo dzieje się w innych fa­
brykach jako skutek uchwale­
nia monopolu tytuniowego.

Francja sama odbierze sobie  
swoje należności odNiemców.

Niemcy mogą płacić,
Londyn, 4 sierpnia.

S ir R obert H orne oświad­
czył w toku debaty, jaka to­
czyła się w Izbie gmin na te ­
mat odszkodowań, że po do- 
kładnem zbadaniu sprawy do­
szedł do- wniosku, że Niemcy 
są w stanie zapłacić tytułem 
odszkodowań nawet bardzo p o ­
ważne kwoty.

Paryż, 4 sierpnia.
Dzienniki francuskie stw ier­

dzają, że pogłoski o zamiarze 
obsadzenia obszaru ruhrskie- 
go, są zupełnie bezpodstawne. 
Natom iast będą zastosowane 
następujące środki przym uso­
we: wydalenie 80,000 obywa­
teli niemieckich z Alzacji i 
Lotaryngji i konfiskata ich 
przedsiębiorstw  przem ysło­
wych na rzecz państw a fran­
cuskiego, dalej konfiskata fa­
bryk i mienia pryw atnego b o ­
gatych kupców w obszarze 
reńskim  i diisseldorfskim, 
wreszcie sankcja policyjna' w 
obwodzie Ruhry,

Związku Z ewentualnym ure­
gulowaniem długów między­
sojuszniczych i wprowadze­
niem kontroli nad finansami 
Niemiec.

P ierw sza serja spłat nie­
mieckich, określona na 50 mi- 
Ijardów, której zrealizowanie 
nie je s t  jeszcze ustalone, by­
łaby stopniow o anulowana w 
m iarę tego, jak  Niemcy wy­
w iązywałyby się z uregulow a­
nia pierw szych 50 miljardów, 
przy jednoczesnym  stopnio­
wym anulowaniu w ierzytel­
ności międzysojuszniczych. W  
ten sposób zredukowany dług 
niemiecki byłby użyty w y­
łącznie na odszkodowanie za 
straty.

Poza zobowiązaniem Nie­
miec ustalenia waluty, przy 
jednoczesnym  ewentualnymi 
rozszerzeniu kompetencji ko­
mitetu gwarancyjnego, projekt 
przewiduje, iż wpływy z cel 
niemieckich m ogłyby być od­
tąd przelew ane bezpośrednio 
i niezwłocznie do komitetu 
gw arancyjnego, zarówno jak 
i część dewiz zagranicznych 
w o j s k o w y c h  w drodze 
eksportu n i e m i e c k i e g o .  
W razie wstrzym ania wypłat 
Niemcy byłyby zobowiązane 
wpłacić sprzymierzeńcom 1 i 
k a p i t a ł u  niemieckich tow a­
rzystw  przemysłowych, jako 
gwarancje spłat przeznaczo­
nych bezpośrednio na odbu­
dowę.

Ameryka nie chce anulować  
długów Europy.

Londyn, 4 sierpnia.
W edług depeszy z W aszyn 

gtonu prezydent H arding ma 
przez kongres związane ręce 
co do podpisania wszelkiego 
układu, anulującego d ł u g i  
sprzymierzonych. Ustawa na 
mocy której utworzono komi­
sję konsolidacji długów w y­
maga, żeby każdy dolar nale­
żny Stanom  Zjednoczonym 
wpłynął do skarbu państw a 
Gdyby w ł a d z e  zamierzały 
wszcząć rokow ania w sprawie 
wzajemnego zaniechania do­
chodzenia z tytułu długów Wo 
jennych, wówczas prezydent 
musiałby zażądać od kongre­
su modyfikacji ustaw y obec­
nej. Żądanie zaś takie było­
by politycznym samobójstwem.

Wielka międzynarodowa 
konferencja finansowa.

Londyn, 4 sierpnia. 
Telegr. Comp. W edług info 

macji z kół oficjalnych konfe­
rencja między Lloyd Geor- 
gem a Poincarem  rozpocznie 
się w poniedziałek bezpośred­
nio po przybyciu Poincarego. 
Sądzą, źe konferencja ta bę­
dzie stanowiła przygotowanie 
do nowych rokowań, w któ­
rych odegra także rolę korni 
te t bankierów oraz, że konfe­
rencja ta  przygotuje drogę do 
wielkiej międzynarodowej kon­
ferencji, na którą będzie za­
proszona także Ameryka, albo 
też da się A m eryce sposob­
ność do zwołania takiej kon­
ferencji do W aszyngtonu.

Plan Poincarego.
Pożyczka amerykańska  

dla Polski.
Paryż, 4 sierpnia. 

„Petit Parisien“ donosi, że

Katastrofa lotnicza. W  po­
bliżu Chateauroux we Francji

W arszawa, 5 sierpnia. 
Poseł \ K.1'Radziszewski,

plan odszkodowania, który 
Poincare przedłoży w Londy­
nie zawiera ustalenie ostatecz-

Stanowisko Grecji.
Paryż, 4 sierpnia, 

Do „Petit Parisien" dono­
szą z Londynu: W brew  opo­
zycji formalnej sprzym ierzo­
nych, Grecja zdaje się trwać 
w swych groźnych zamiarach. 
W edług informacji „Central 
News" z Aten, podczas wczo­
rajszej rady gabinetowej g re­
ckiej zdecydowano wysłać do 
sprzymierzonych trzecią notę, 
w której, jakkolwiek będzie 
zaznaczone, że G recja nigdy 
nie miała zamiaru działać bez 
zgody sprzymierzonych, to 
jednak rząd grecki w  dalszym 
ciągu musi nalegać na to, że 
okupacja Konstantynopola je s t 
bezwzględną koniecznością, o 
ile chce się położyć kres o- 
becnemu położeniu' które we­
dług rządu greckiego jest n u ­
do- utrzymania.

ne



Głosy czytelników.
K r a d z ie ż  w ę g la  n a  k o le j a c h .

Stacja kolejowa Zagórze, 3 sierpnia.

Do jakiego stopnia doszła w  
ostatnich czasach zuchwałość 
wyrostków, św iadczy fakt, iż 
na przechodzące pociągi towa 
rowe ^z bocznic kop. , Niwka41 
i , Klimontów ‘ do stacji kolejo­
wej Zagórze-Staszyc, bandy o 
pryszków, złożone z kilkudzie­
sięciu ludzi, formalnie napadają 
na te pociągi, wskakując w  cza­
sie biegu na wagony i zrzuca­
jąc węgieł.

Obsługa pociągowa wobec  
szczupłej liczby (na 40 w ago­
nów 3-ch, najwyżej 4 ludzi) 
jest, rozumie się bezsilna.

Jak przypuszczać należy, o- 
pryszki węgiel ten grabią w ce­
lach zarobkowych, gdyż ojcowie 
ich są zatrudnieni w okolicz­
nych zakładach kopalnianych, 
otrzymują więc tam należny im 
przydział węglowy.

Stan taki ujemnie się odbija 
na skarbie państwa, a świadczą 
o tym wymownie cyfry wypła­

conych przez kolej o d s z k o 
d o w a ń  za cz i s  od 1 lutego 
b. r , od którego to czasu ko 
leje polskie przyjęły odpowie 
działność za całość przew ożo­
nych przesyłek

Trzeba przyznać, iż część  
winy tej spada także na sa­
mych pracowników kolejowych, 
których znaczny procent w y­
chowany według zasad, prakty­
kowanych na b. kolejach rosyj 
skich, przyzwyczaiło się uważać 
własność państwową za swoją. 
Gdy chcemy mieć lepsze po­
rządki na kolejach naszych, obja­
wy takie musimy bezwzględnie 
tępić. M ożeby przeto policja 
zwróciła baczniejszą uwagę na 
to. Będąc od półtora roku prze­
szło czytelnikiem „Iskry4, wiem  
przeto, jak gazeta ta broni in 
teresów ogólno - państwowych, 
co mię też skłoniło do poru 
szenia tych faktów.

S. S.,
pracown. kolej.

Nasze sprawy.
Nowy klub sportowy 

w Będzinie.
B ędzin  4 s ierpn ia .

W  B ędz in ie  zaczyna  się  b u ­
dzić na now o  o b u m ar łe  z p o ­
w o d u  d ługo le tn ie j  w ojny  ż y ­
cie sp o r to w e ,  w ś ró d  tu te jsze j  
m łodz ieży  p o lsk ie j .  D o w o ­
d em  teg o  j e s t  tw o rz en ie  się  
k lubu  s p o r to w e g o  p o d  nazw ą 
„S arm a tia" ,  m a jąc eg o  na  ce ­
lu w sz e c h s t ro n n e  u p raw ian ie  
.sportu, na raz ie  o g ra n ic zo n e ­
go  ty lko  do u tw o rzen ia  sekcji  
piłki nożne j.  P r a c a  o rg an iza ­
cy jna  j e s t  b a rd z o  c iężka, g d y ż  
t rz e b a  p o k o n y w a ć  w iele  t r u ­
dności,  w y w o łan y ch  b rak iem  
gotów ki. M im o to klub s p o r to ­
w y  liczy oko ło  25 członków, 
z k tó ry ch  zo s ta ła  zo rg an izo ­
w ana  p ie rw s z a  d ru ż y n a  piłki 
nożnej.  Z b ra k u  w łasn e g o  
bo iska ,  k o rz y s ta m y  naraz ie  z 
b o isk a  n a leż ące g o  do Z. K. S . 
, ,H akoach“. Z azn acza  się, że 
n o w o tw o rz ący  s ię  klub sp. 
„S arm atia"  j e s t  o rg an izac ją  
s p o r to w ą  sam o d z ie ln ą  i nie 
m a  nic w sp ó ln eg o  z innymi 
te g o  ro d za ju  o rgan izac jam i 
w  B ędzinie .  Z a w o d y  zaś 
to w a rz y sk ie  w p iłkę  nożną , 
k tó re  o d b ę d ą  s ię  w  dniu  6 
s ie rp n ia  o godz. 5-ej p.p. na 
b o isk u  w  B ędzin ie ,  'p o m ię d z y  
K. S. „S arm a tia"  I a Z. K. S. 
„H akoach"  I o b u d zą  w ielk ie  
z a in te re so w a n ie  w ś ró d  tu te j ­
s ze g o  sp o łe c z e ń s tw a  i m ło ­
d z ieży  po lsk ie j .  N ie n a leży  
w ą tp ić  n a  chw ilę , że  i w ład ze  
m ie jsk ie  p ó jd ą  za  p rzy k ład em  
innych  m iast ,  n io sąc  p o m o c  
d u ch o w ą  i m a te r ja ln ą  w  ro z w i­
ja n iu  s ię  tak  w ażnej o rg a n i­
zacji, k tó ra  m o że  s tać  się  
p o d w a lin ą  do p o p ra w ien ia  n a ­
szych  s to su n k ó w  n a  po lu  w y ­
chow an ia  fizycznego. O s o b y  
z a in te re so w a n e  w  sp ra w ach  
K . .S .  „S arm atia"  zech cą  zg ła ­
szać  się  do  p. C h ro p ac za  w  
sk ładz ie  win i w ó d e k  p. W o ­
liń sk ieg o ,  ul. M ałach o w sk ieg o  
Ns 34.

K ie ro w n icy  Z. Z. P . s k ie ro ­
wali w y s łan n ik ó w  P. Z. M. 
do zw iązku  b u d o w lan e g o  Z. 
Z. P., gdz ie  po  kilku konfe­
rencjach  us ta lo n o ,  że P. Z. M. 
p rz y łą cza  się  z ca łym  sw oim  
m ają tk iem  do Z. B. Z. Z. P. i 
s ta je  s ię  w sp ó łw łaśc ic ie lem  o- 
wej boga te j  i w  P o lsc e  n a jp o ­
tężn ie jsze j  o rgan izac j i  ro b o tn i ­
czej. j a k o  w a ru n ek  postaw ili  
k ie ro w n icy  zw iązku  b u d o w la ­
n eg o  Z. Z. P., że p o lsk i  z w ią ­
ze k  m alarzy  p rz y jm u je  nazw ę 
aż do czasu  u tw o rz en ia  z w ią ­
zku  m a la rzy  z jed n o czen ia  za ­
w o d o w e g o  po lsk iego :  seKcja
m ala rzy  zw iązku  b u d o w lan eg o  
Z. Z. P. Na w a ru n e k  ten  z g o ­
dzili s ię  p rz ed s taw ic ie le  P . Z. 
M. w S o s n o w c u  i za rząd  g łó w ­
ny Z. B. Z. Z. P. w P oznan iu .

O d tą d  zaczą ł  s ię  też  zw iąz­
k iem  ty m  o p iek o w ać  zw iązek  
budow lany .

W  m. czerw cu  za w ar ł  n a ­
w e t  z b io ro w ą  u m o w ę  na jm u  
dla ca łeg o  Z a g łę b ia  D ą b ro w ­
sk iego . U m o w a  ta  nie b y ła  na 
r ę k ę  p rz e d s ię b io rc o m  m a la r ­
sk im  i d la teg o  ro z p o czę to  p r ó ­
by  w  ce lu  rozb ic ia  o w eg o  p o ­
łączenia. Z am ia r  ten  udał im 
się , bo  g d y  k ie ro w n ik  Z. B. 
Z. Z. P . p rz y b y ł  w  dniu  30-ym 
l ipca na zeb ran ie  ce lem  ofi­
c ja lnego  p rz e ję c ia  zw iązku, 
p rz ed ło żo n o  m u p ro to k ó ł  z 
w a lnego  zebran ia , z a o p a t rz o ­
ny  w 17 p o d p isó w , że polski 
zw iązek  m ala rzy  cofa sw o je  
d aw n ie jsze  uch w ały  i do z jed ­
noczen ia  zaw. poi. nie p rz y łą ­
cza się. U chw ała  ta  m ia ła  sk u ­
te k  ten , że p rzed s taw ic ie l  zw ią ­
zku  b u d o w lan e g o  Z. Z. P . uda ł  
s ię  do in s p e k to ra  pracy ,  i 
cofnął z a w a r tą  zb io ro w ą  u m o ­
w ę  najm u. U m o w a  ta  nie o b o ­
w iązu je  ted y .  P rz e d s ię b io r c y  
m u la rscy  o s iąg n ę li  cel: rozbili 
p o łącz en ie  i ty m  sam ym  u m o ­
wę, kosz tem  cze ladn ików  m a­
larskich .

Wielki wybór gotowych

Nieważna umowa.
S o sn o w iec ,  5 s ierpnia . 

W  m aju  zw rócił  s ię  polsk i

ib i ir iw  ■ t ik id i
p o  cenach  p ra w d z iw ie  k o n ­

k u re n cy jn y ch  p o leca

zw iązek  m a la rzy  do p r z e d s ta ­
w icieli z jed n o czen ia  z a w o d o ­
w e g o  p o lsk ieg o  w  sp ra w ie  p o ­
łączen ia  s ię, w  m y ś l  uchw ały  
oow zię te j  n a  ze sz ło ro czn y m

WACŁAW MIESZAŁAM
Pogoń Ciepła Na 4

Kr o n i k a
Kalendarzyk.
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P rzed staw ien ie  na zw. inw a­
lidów. W  niedzie lę ,  dn ia  6-go 
s ie rp n ia  b.r.  o godz. 7.3# w ie ­
czo rem  w sali r e s u r s y  w  D ą ­
b ro w ie  o d e g ra n a  b ęd z ie  k ro -  
to ch w ila  w  3 ak tach  p.t. „ S ta ­
r y  p ie c h u r  i j e g o  sy n  huzar" ,  
ze śp iew am i i tańcam i. W  cza­
sie an trak tu  p rz y g ry w a ć  b ę ­
dzie o rk ie s t ra .  P rz e d s ta w ie n ie  
to  u rz ąd za  za rząd  ko ła  inw a­
lidów Z ag ł.  D ąb ro w sk ieg o .

C ałkow ity  dochód  p rz ezn a ­
czony  będ z ie  na rzecz  teg o  
związku.

Ze szko ły  górniczej.  M iniste r  
w yznań  re lig i jnych  i o św iec e ­
n ia pub licznego  zarządził  w  
m yśl  par .  1 s ta tu tu  p a ń s tw o ­
w ej szk o ły  górn iczej w D ą ­
b row ie ,  o tw arc ie  z po czą tk iem  
n o w e g o  ro k u  szk o ln eg o  w y ­
działu  hu tn iczego .

Ogólną organizację wydzia­
łu określa statut szkoły. Szcze­
gółowy program wydziału bę­
dzie zatwierdzony przez min. 
wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego w czasie- naj­
bliższym.

Stan  pogody. P o  d łu g o t rw a ­
łych  ch łodach  i deszczach ,  w  
c iągu  os ta tn ich  dni p o g o d a  w 
P o ls c e  u leg ła  zm ianie  n a  le p ­
sze , n iebo  było  zu p e łn ie  w y ­
p o g o d zo n e ,  a te m p e ra tu ra  p o d ­
n ios ła  s ię  tak  znacznie, że n a j­
w y ż sz e  je j w artośc i  zb liża ły  
się  do 30 s top. C.

Z jaw isk o  to  sp o w o d o w a n e  
zo s ta ło  p rzez  o b sze rn y  w yż 
b a ro m e try czn y ,  k tó ry  ogarną ł  
p o łu d n io w ą  część  E u ro p y ,  a 
zw łaszcza, p rz ez  okoliczność , 
że ś ro d e k  te g o  w yżu  p r z e s u ­
n ą ł s ię  ku  w schodnie j  s tro n ie  
k o n ty n en tu ,  co sp ro w a d z a  nad  
P o ls k ę  su ch e  i c iep łe  w ia try  
p o łu d n io w o -w sch o d n ie .

0  b e z p ie c z e ń s tw o  publiczne.
N a szo s ie  s trzem ieszy ck ie j ,  p o ­
m ięd zy  D ą b ro w ą  i S ła w k o w e m  
is tn ie ją  t r z y  p rz e ja z d y  k o ­
le jow e.

U rząd zo n e  p rz y  p rze jazd ach  
tych t. zw. „sz labany" s ą  w p ra w  
dzie p o d czas  p rz e jazd u  p o c ią ­
gów  zam y k an e ,  n a to m ias t  n o c ­
n ą  p o rą  nie o św ie tlane ,  co p o ­
w o d u je  liczne w y p ad k i,  gdyż  
w  c iem n o śc iach  kon ie  w p a d a ­
j ą  na  b a r je ry ,  o d n o sząc  lże j­
sze  lub c ięższe  u szk o d zen ia ,  
o s ta tn io  zaś  „szlaban" n a  p rz e -  
je źd z ie  w ie d e ń sk im  b y ł  ta k  źle 
za łożony , że  g d y  kon ie  w p a ­
d ły  n a  b a r je rę ,  ta  o b su n ę ła  się 
i u d e rzy ła  s to jące g o  ob o k  
d różn ika  tak  s iln ie  w g łow ę, 
iż u p a d ł  i s t rac ił  p rzy to m n o ść .

M o żeb y  p rz e to  w ład ze  k o ­
le jow e  n ak aza ły  o św ie tlać  p rze  
ja z d y  w in te re s ie  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  pub licznego .

Czyje rzeczy ?  W  u rzęd z ie  
ś led czy m  p o w ia to w e j kom en. 
poi. p. w B ędzin ie  zn a jd u ją  
s ię  ró żn e  rzeczy ,  j a k  bielizna 
z m o n o g ra m e m  J. W ., s tro je  
ś ląsk ie ,  ro w e r  i t. p. o d eb ran e  
z łodzie jom . R zeczy  te  p raw i 
w łaśc ic ie le ,  po  u d o w o d n ien iu  
p ra w a  w łasn o śc i,  m o g ą  o d e ­
brać.

Młodociany komunista. P o li ­
cja a re sz to w a ła  18 le tn ieg o  
A le k s a n d ra  K o p c ia  z K s a w e ­
ry , p rz y  k tó rym  zna lez iono  
w ięk sz ą  ilość b ibu ły  k o m u n i­
s tycznej p rzem y can e j  z N ie­
miec. M łodoc ianego  ko m u n i­
s tę  o sad zo n o  w  więzieniu .

Dzika zem sta .  N iew y k ry ty  d o ­
tąd  zb ro d n ia rz  p o d p a li ł  zb o ­
że, zna jdu jące  s ię  w  b u d y n k u  
k o le jo w y m  w  N iem cach , a n a ­
leżące  do W . W id aw sk ie g o .

Z aró w n o  z b o ż e '  j a k  i b u ­
d y n ek  sp ło n ę ły  doszczę tn ie .

Ze sp ra w  miejskich. Z a rząd  
m iejsk i w  B ędz in ie  p o s ta n o ­
wił o tw o rzy ć  no w e oddz ia ły  
w szk o łach  p o w sze ch n y ch ,  a 
to  ze w zg lędu  na duży  n ap ły w  
dziatw y.

— Na s e k re ta rz a  za rząd u  
m ie jsk ie g o  w B ędzin ie  p o w o ­
łano p. Jo ac h im a  M ajte lesa .

— F e r je  le tn ie  tak  rady ,  jak  
i za rządu  m. B ęd z in a  trw ać  
b ę d ą  do 15 s ie rp n ia  r.b.

Napad. N a szo s ie  zaw ier-  
ckiej, p o m ię d z y  S k arży cam i 
i P o m ro ży cam i n iew y ś led zo -  
ny  d o tą d  b a n d y ta  n ap a d ł  z 
b ro n ią  na S. D jam an ta ,  k tó re ­
m u z rab o w a ł  75 ty s ięcy  i na 
S. K rzes iw ę , z b ie ra jąc  o s ta t ­
n iem u 60 tys ięcy  ink., p o czy m  
zbiegł.

Z a rząd z o n a  o b ław a  nie dała  
p o z y ty w n e g o  w yniku.

Z as łu żon a  kara. M ieszkan iec  
w si  R o g o źn ik ,  20 letni W ł a ­
d y s ław  W ą to ra ,  o becn ie  p r a ­
cu jący  na kopalni w  S z o p ie ­
n icach p rz ech o d z ił  z Ś lą sk a  
G. p rzez  m o s t  m ysłow icki.  
P o d c z a s  sp ra w d zan ia  le g i ty ­
macji w y m y ś la ł  na  rz ąd  po lsk i 
i fu n k c jo n a r ju szó w  policji, za 
co d o s ta ł  s ię  p o d  klucz na  ul. 
T o w a ro w ą  w S o sn o w cu .

P r z e s t ę p c z o ś ć  w  lipću. P o ­
d łu g  danych  pow . kom. poi. 
p ań s tw ,  w u b ieg ły m  m ies iącu  
p o p e łn io n o  284 k radzieże ,  z 
k tó rych  w y k ry to  21§, k ra d z ieży  
koni i b y d ła  4 — w y k ry to  3, 
n ap a d ó w  rab u n k o w y ch  5— w y ­
k ry to  2. A re sz to w a n o  w  lipcu 
256 osób .i

Ładny brat. W  ub. czw artek  
A nton i  D. z B ęd z in a  sk ra d ł  r o ­
w er ,  wart. 70 tys .  mk. Na s k r a ­
d z ionym  ro w e rz e  p rz y je ch a ł  
do S o sn o w ca .  T u ta j  oczek iw ał 
d ru g ie g o  b ra ta  S tan is ław a ,  k tó ­
ry  p rzy w ió z ł  z K a tow ic  trzy  
w alizy  różnych  to w aró w  za 200 
tys.  mk. S ta n is ła w  u lokow ał 
w alizy  w  h o te lu  w arszaw sk im . 
N a  to  ty lko czekał je g o  brat.  
P o  w y jśc iu  S ta n is ła w a  z h o te ­
lu p o s z e d ł  tam  n a ty ch m ias t  i 
w a lizy  zabrał .  N ie zd ąży ł  j e d ­
n ak  łu p u  sfinansow ać, a to  dla 
teg o ,  że  szu k a ł  znow u  t rze c ie ­
go  b ra ta ,  k tó ry  zn iknął m u 
g d z ie ś  w S o sn o w cu .  Z  w a li­
zami i ro w e re m  zo s ta ł  z a t r z y ­
m an y  p rz ez  p o szk o d o w a n y ch  
d w u ch  braci i p rz ez  p o l ic ję .

K radzieże W  sk lep ie  Adolfa 
D w o ra k o w sk ie g o ,  Sosnowiec 
R e n a rd o w s k a  41, złodziei, 
skradli w  n ocy  obuw ie  za 6 
tys.  mk.

— W  sk lep ie  W a le n te g  
W a le n tk o w s k ie g o ,  p rz e d  kilku 
dniam i w  n o cy  skradziono  
a r ty k u ły  sp o ży w cze ,  i bieliznę 
w artośc i  202 tys.  mk.

Dziwna historja. O d  p ew  ne­
go  czasu  kopaln ie  w  Zagłębiu , 
zw ła szcza  m n ie jsze ,  n ie  mogą 
o trzy m ać  żądanej  ilości w a­
gonów , sk u tk iem  czego  wię­
k szo ść  z nich sy p ie  w ęg ie l  na 
zwał.

I s to tn a  p rz y czy n a  b ra k u  w a­
g o n ó w  nie j e s t  w iadom a, na­
to m ia s t  w iad o m ą  j e s t  rzeczą, 
że p ryw a tn i  k u p c y  i tow . de- 
p u c ia rze  o trzy m u ją  w a g o n y  i 
ł a d u ją  w ęg ie l  bez  przeszkód , 
co w y w o łu je  zu p e łn ie  z ro zu ­
m ia łe  sa rk an ia  i skarg i,  które, 
j a k  d o tąd ,  p o z o s ta ją  b ez  sk u t­
ku. K iedyż  w re szc ie  zap an u ­
j ą  n a  k o le jach  n aszy ch  znoś­
ne s to su n k i  i zm n ie jszą  się 
k a ry g o d n e  n iepo rządk i .

W ystęp doliniarki. W czo ra j  
n a  ta rg u  w  S o s n o w c u  S tefan ja  
K. s ię g n ę ła  do k ieszen i  F r a n ­
ciszka  R ączk i  po  g o tó w k ę  i 
zegarek .
ffffWystęp n ie  u d a ł  się. Zło- 
d z ie jka  zo s ta ła  p rz y ła p a n a  na i 
g o rą cy m  uczynku. P o  n ieuda­
n y m  w y s tę p ie  o d prow adzono  
j ą  w p ro s t  do w ięzienia..

Chłopi d u szą  z ło to .J ó z e f  C zer­
ski w  B o b ro w n ik ac h  oprócz 
b o g a te g o  in w en ta rza  i szm a­
tu  ziem i, p o s ia d a ł  je s z c z e  u- 
k ry te  w  d o m u  2 tys .  mk.niem. 
30 tys. m kp. i 50 rb. w złocie 
W ie d z ia ł  o ty m  s u b lo k a to r  je ­
go  M ichałek  U p a trz y ł  od p o ­
w ied n ią  chw ilę  i k ied y  w szy ­
scy  byli w  po lu  na  żniwach 
s u b lo k a to r  w laz ł  oknem , za­
b ra ł  sk a rb y  C ze rsk ie g o  i umk­
nął.

W ycieczka. W  niedzie lę  dnia
6 b. m. o godzin ie  19 m. 35
p rz y je ż d ż a  do S o s n o w c a  wy­
c ieczka k u rsó w  zaw odow ych  
p rz em y s łu  m e ta lo w e g o  pod 
k ie ru n k iem  za rz ą d u  i p ro fe so ­
rów.

P ro g ra m  w yc ieczk i  o be jm u­
je  p ie rw sz e  dw a dni tj. 7 i 8 
zw iedzen ie  w ielk ich  zakładów 
m eta lo w y c h  hi gó rn iczych  w 
S o sn o w c u ,  a 9 w y je ż d ż a  na 
S lask .

Okradzenie w ie ś n ia c z k i .W c z o -
ra jszej  n o cy  p rz y je c h a ła  ze 
S ło m n ik  do S o s n o w c a  h an d ­
la rk a  K a ta rzy n a  P rz y b y ls k a  
p rzy w o żąc  z s o b ą  4 k o p y  jaj 
i 4 kosze  wiśni. U sad o w iła  się 
na chodn iku  ob o k  ta rg u  p rzy  
ul. D e k ie r ta  w  S o s n o w c u  i 
zasnęła .  N a to  ty lko  czychali 
z łodzie je .  Z abra li  po  dw a ko­
sze  i u lotnili się. W ieśn ia czk a  
oblicza  sw e  s t ra ty  na  t r z y ­
dzieści ty s ię c y  m arek .

Odczyt. W  dniu  dzisiejszym  
o g o d z in ie  2 pop .  w  kino „Za­
cisze"  dr. m iejsk i p. S taw iń ­
ski w y g ło s i  o d cz y t  i lu s t ro w a ­
ny  filmami n a  te m a t  „Z as to ­
so w an ie  za sad  h y g ie n y  do po ­
trze b  m iejsk ich .

Now a umowa. P rz e d  kilku 
dniam i w  in sp ek to rac ie  pracy 1 
w  S o sn o w cu  za w ar tą  została 
n o w a  u m o w a  z p iekarzam i.

C ze ladn icy  p ie k a r s c y  u z y - ; 
skali 25 proc . p o d w y ż k i  płac.

W sp raw ie  s t a r o s t w a  w  Za -1 
w ierciu .  D o w ia d u je m y  się  z 
ź ró d ła  k o m p e te n tn e g o ,  że sta- j
ro s tw o  w Z a w ie rc iu  do- a

Sierpniówka. W  n ied z ie lę  6 
b. m. s t raż  o g n io w a  o ch o t­
n icza  w C zeladzi w p a r k u  
m ie jsk im , u rz ą d z a  w ie lką  za ­
b aw ę  „ S ie rp n ió w k ę " ,  p ro g r a m  
bufet, cukiern ia ,  tańce ,  ko ło- 
b rzeg ,  w yśc ig i w w o rk ach ,  r a ­
kiety  i p o cz ta  francuska .  Pod­
czas za b aw y  p rz y g ry w a ć  b ę ­
dzie  m ie jsc o w a  o rk ie s t ra .  P o ­
czą tek  o godz. 2-ej p o  p o łu d ­
niu. 1321

p ie ro  po  1 s ty czn ia  1923 r 
zo s tan ie  u tw o rz o n e .  O becnie 
d o k o n y w a n e  są  p ra c e  organi 
zacyjne^

Nie udało  s ię .T ad eu sz o w i W i  
n o g ro d z k ie m u  na st. w  S o ­
sn o w cu  Z y g m u n t  B. z C z ę s to ­
ch o w y  u s i ło w a ł  s k ra ść  z e g a ­
rek , lecz  zo s ta ł  p r z y ła p a n y  za  
rę k ę  w  chw ili,  k ie d y  w y c ią g ­
nął z e g a re k  z k ieszen i .  N a 
ś ledz tw ie  | t ło m a czy ł  s ię, że 
chcia ł zo b aczy ć  k tó ra  g o d z in a  
Z a  sw o ją  c iek aw o ść  będz ie  
s ied z ia ł  ’p rzez  d łu z szy  czas w  
w ięz ien iu  p rz y  ul. T o w a ro w e j  
w S o sn o w cu .

Spadek w  Am eryce.  M inister 
j u m  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  po j 
daje  do w iad o m o śc i ,  na  pod- J 
s taw ie  re lac ji  k o n su la tu  g en e ­
ra ln e g o  R zec zy p o sp o l i te j  poi- i 
skiej w  N e w  Y o rk u ,  że dnia | 
15-go lipca  1919 r. zm ar ł  w  Los ' 
A n g e lo s ,  s tanu 'K alifo rn ja ,  oby­
w ate l  po lsk i ,  n ie jak i Zeno» 
(S im on) T u ro b iń sk i .

Z m a r ły  p o z o s ta w ił  spadek, 
do k tó re g o  u p ra w n ien i  s ą  j e'  j 
go  rodz ice .  Z  b l iż szy ch  da­
nych  w iad o m o  j e s t  ty lko  to, 
że o jcu  spadkob ie rcy ’ j e s t  
im ię  W ła d y s ła w .  U praw nień  
s p a d k o b ie rc y  winni nadesła1 
do m in is te r ju m  s p ra w  zag* 
w y d z ia ł  k o n su la rn y ,  ul. F re ­
d ry .  I, po  za lega lizow an in  ■ . 
to k u  ins tanc ji ,  w y c ią g  z 
t ry k u ły  ro d z in y  z m a r łe g o , 1



sferoryzowany w,okropny spo­
sób podczas ostatniego napa­
du już poprzednio uciekł, prze­
nosząc się do Wilna. Po do­
konaniu rewizji, podczas której 
zrabowano co się dało, oraz 
po zbiciu podejrzanych, od­
dział posunął się w stronę 
wsi Kejminy w celu ujęcia 
wszystkich chłopców w wieku 
poborowym. Przeczuwająca 
owe zakusy litewskie mło­
dzież zdążyła jednak w czas 
zbiec; pozostał we wsi tylko 
niejaki Kulesza, zajęty przy 
pracy stolarskiej, któremu po 
ujęciu rozkazano przeżegnać 
się po litewsku, a gdy tego 
uczynić nie mógł, został na 
miejscu, jako „lenkija ropu- 
żas“ (polska ropucha) zastrze­
lony.

Drugiego chłopaka, usiłują­
cego zbiec, spostrzegł jeden 
z żołdakow, a w pościgu kon­
nym ciął szablą tak silnie, że 
odciął uciekającemu rękę i 
zbił go do utraty przytomno­
ści, poczym oddział litewski 
posunął się do wsi Użubłędzie 
i Awiżańce, lecz napotkawszy 
na opór ze strony milicji lu­
dowej cofnął się, ostrzeliwując 
przytem polskie placówki.

Podczas napadu zebranym 
mieszkańcom m. Wierszuli- 
szek i wsi Kejminy dowódca 
napastniczego oddziału oświa­
dczył, że jeżeli ludność pasa

neutralnego wyrazi swą wolę 
należenia do Litwy na piśmie, 
napaści ze strony wojsk re­
gularnych i partyzantek litew­
skich zostaną wstrzymane.

Obecnie wojska litewskie 
są gorączkowo przebierane w 
ubrania cywilne, by tym łat­
wiej napadać większymi od­
działami i po wymordowaniu 
milicji ludowej zagarnąć cały 
pas neutralny..

W  dniu 23-go b.ro. w mia­
steczku Szeszole odbył się 
zjazd oficerów i szaulisów li­
tewskich, którzy uchwalili, że 
„Wilno, orazpowiaty przyległe 
mają być bezwzględnie przy­
łączone do Litwy".

W  związku z tą uchwałą w 
dniu 29 b.m. odbyły się w ca­
łej Litwie manifestacje, przy 
odgłosie armat i karabinów. 
Żołnierze zaś i oficerowie pi­
li przez cały dzień „naumur".

Widocznie słaby jest duch 
w armji litewskiej, gdy na­
czelne dowództwo dla podtrzy­
mania go, puszcza się na ta­
kie sposoby.

Zmaltretowana ludność pasa 
neutralnego musi znosić tor­
tury ze strony żołdactwa li­
tewskiego, które wdziera się 
do „bezpańskiej ziemi", by na 
mieszkańcach jej w najdzik­
szy sposób zaspokajać swe 
zwierzęce instynkty.

Z krainy ludożerców .
(Wspomnienia siostry miłosierdzia.)

Sosnowiec, 5 sierpnia.
Przyjechaliśmy do wsi ro­

syjskiej, nawiedzonej przez ty ­
fus plamisty i powrotny. P o ­
męczeni, głodni wpadamy do 
pierwszej z brzegu większej, 
(z pozorów sądząc) zasobniej­
szej chaty, zdejmujemy prze- 
mokhiętą odzież i prosimy, że­
by nam przyrządzono jakieś 
jadło. Nic nie mają, „czaj" ma­
my własny. Kipiatok zaraz bę­
dzie. W  ostateczności można- 
by przyrządzić solankę... Jest 
to polewka z kapusty kiszo­
nej, podsmażonej na oleju. W  
braku wyboru zgadzamy się 
na to danie. Nie zdążyliśmy 
się przebrać, kipiatok i solan- 

»ka były gotowe.
„Zmiatamy" z apetytem, ba! 

co więcej smakuje nam nawet. 
Zapijamy czajem i dopiero za­
spokoiwszy głód, zaczynamy 
obserwację. Zwracamy uwagę 
na mieszkańców chaty. W  głę­
bi chaty na łóżku leży jakaś 
baba rozpalona, w gorączce, 
stęka i wyrzeka. Wreszcie 
podnosi się z barłogu i zaczy­
na czegoś szukać około siebie.

— „Proklataja! Gdzie podzia­
łaś moją kapustę? Widzicie 
jaj Wzięła moją kapustę na 
solankę. Gdzie moja kapusta, 
gdzie moja kapusta?!"

Okazało się, że właśnie ta 
solanka, którą zjedliśmy przed 
chwilą, była zrobiona z 4capu- 
sty, trzymanej w  brudnej chu­
stce zamiast pęcherza z lodem 
na głowie tyfusowej.

Kto wyobrazi sobie nasze 
P r z e r a ż e n i e ,  obrzydze­
nie,'wstręt?! Lekarze znieśli to 
ze stoickim spokojem, ale ja  
nieszczęśliwa oddałam nietyl- 
ko kapustę lecz o mało nie 
wyzionęłam ducha. Na szczę­
ście nikt z nas nie zachoro­
wał, choć przebyliśmy kilka 
tygodni w tej wsi, póki nie 
rzucono nas dalej, w bardziej 
zagrożoną miejscowość.

W  1922 roku zaczęło się 
Prześladowanie polaków, na­
wet tych, co od początku woj­
ny pełnili tak uciążliwą i nie­
bezpieczną służbę, jak szpi­
talna. Lada donos stawał się 
Powodem uwolnienia ze słu­
żby a nawet aresztu, rozstrze­
lania i tp. I nas to nie mi­
nęło; zdarzyło się, że w je- 
nnym domu z nami mieszkali 
komuniści. Było to bardzo

niewygodne sąsiedztwo, a, 
szczególnie jedna z towarzy­
szek tak była zawsze natręt­
ną, że pozwalała sobie zaglą­
dać w garnki i łóżka i wogó- 
le wciskać się w prywatne 
nasze życie. Przy tej spo­
sobności prawi*5 nam mora­
ły: „Wy burżuje, śpicie na
poduszkach z pierza, okrywa­
cie się kołdrami ciepłymi, na­
wet kołdry podszywacie prze­
ścieradłem! Jadacie codzień 
mięso, chleb, wy burżuje, tak 
nie można!1- Nareszcie zrobi­
ła donos do czerezwyczajki, 
poczem przychodzi i mówi: 
„—W y uwolniona ze s łu ż b y .

— To i dobrze, dzięki Bo­
gu — odpowiadam. I natych­
miast po wyjściu miłej są­
siadki idę do szpitala. Doktór 
jeszcze nic nie wie, śpieszę 
więc dowiedzieć się. Okazu­
je  się, że baba powiedziała 
prawdę. Mało tego: zagrożeni 
jesteśmy rewizją i następ­
stwem rewizji.

Doktór radzi, żeby co naj­
prędzej pakować się i wy­
jeżdżać, gdyż dowiedział się, 
że i męża mego zwolniono.

Rzeczy nasze zostały w ysła­
ne naprzód i otrzymaliśmy je 
dopiero na granicy.

Dojechaliśmy nakoniec do 
Mińska. Narazie — myślimy — 
tu koniec wszystkich trudności. 
Sądząc tak, byliśmy w  błę­
dzie. W  Mińsku oznajmiono 
nam bowiem, że nie mieliśmy 
prawa jechać w eszalouie, że 
musimy zato zapłacić „sztraf" 
po 2 miljony od osoby, t. j. 
4.000.000. Podróż kosztowała 
nas 50.000.000. Nie mieliśmy 
już gotówki. Trzeba było coś 
sprzedać, żeby z a p ł a c i.ć 
grzywnę, w przeciwnym razie 
nie pozwolą jechać dalej. Po 
namyśle postanowiliśmy sprze­
dać 3 skóry chromu. Poinfor­
mowano nas, że skóry te przed­
stawiają wartość na miejsco­
wym rynku każda po 15.000.000 
czyli razem 45 miljonów rubli 
sowieckich. Tymczasem na 
rynku zaofiarowano nam za 
wszystkie 3 skóry 15 miljonów.

Nie sprzedaliśmy odło­
żywszy załatwienie tej tran­
sakcji na dzień następny. Nie­
siem y nazajutrz i dają nam już 
tylko 10.000.000, na trzeci

dzień sprzedaliśmy wreszcie 
nasz towar za... 8.000.000.

Dojechaliśmy do Mińska.
W  Mińsku chociaż jest 

wszystkiego poddostatkiem, 
jednakże głód straszny. Prawdą 
jest, co gazety piszą o ludo- 
żerstwie. Dużo się o tym 
nasłuchałam, siedząc tam dwa 
tygodnie. Sąsiadka nasza po­
szła do miasta, żeby kupić 
chleba; zostawiła w domu 
kilkoro dzieci. Kiedy wróciła, 
znalazła najmłodsze dziecko 
zarżnięte i do połowy zje­
dzone przez starsze dzieci.

W  Twerskiej gubernji daw­
niejsi „burżuje" objedli z drzew 
liście i trawę w ogrodach. 
Mało tego, zjadali pod płotami 
pomiot.

Stosunki rodzinne także 
wstrętne. Pewna handlarka 
(mieszocznica)' pojechała na 
kilka dni po towar do odległe­
go miasta, zostawiając w do­
mu synka 7 letniego, który 
wiedział, że matka ma 2 zło­
te monety po 5 rubli. Podczas 
jej nieobecności, znalazł zło­
to, sprzedał i pohulał sobie. 
Były tam już siemieczki, buł­

ki, kiełbasa (z ludzkiego mię­
sa) i t. p. przysmaki. W resz­
cie matka powraca, sąsiadki 
opowiadają, jakie to zbytki 
wyprawiał Kola w jej nieobec­
ności. Tknięta przeczuciem ko­
bieta rzuca się do skrytki ze 
złotem, — niestety, niema nic. 
Bierze więc synka na spytki, 
synek się wypiera. Gdy nie 
pom ogły domowe środki, po­
wiada matka: „Pójdę do so-7 7 J  Z.

wietu i powiem, żeś złodziej, 
zaaresztują ciebie". Obiecują­
cy chłopak nie stropił się 
jednak i odpowiada: „Zanim
ty dojdziesz, ja  dobiegę i po­
wiem, że przechowujesz złoto, 
a wiesz, sama, że to zabronio­
no. I ciebie a nie mnie a- 
resztują".

Inna matka kilkoletniego 
uczy dzieciaka pacierza. Chło­
pak leniuch, opiera się — 
matka prosi, wreszcie grozi. 
W tedy zniecierpliwiony malec 
mówi: „Jeśli nie przestaniesz
mnie męczyć, to pójdę i opo­
wiem, że ty mi każesz się 
modlić. I zobaczysz, co wten­
czas oberwiesz!"

M. P.

Wilhelm

Ostatni wizerunek I kaizera, 
pomieszczony w pismach za­
granicznych, wywołał ogólne 
zdumienie. Nie jest to ten 
pyszny cesarz, budzący grozę 
swoim dumnym spojrzeniem. 
W  zaniedbanej twarzy grzesz­
nika, w posiwiałej brodzie i 
wąsach z trudem rozpoznaje­
my dawnego mocarza. T ea ­
tralna postawa i nastroszone 
wąsy, minęły jak sen. Został 
jeno ślad zdruzgotanej potęgi, 
stary, osuwający się ku ziemi 
drwal. To już nie cesarz, nie 
grzesznik, nie pokutnik, 'ale 
zwykły drwal, którego prze­
znaczeniem umrzeć z siekierą 
w ręku przy kłodzie drzewa!

Twarz tej nowej postaci 
zdaje się nigdy nie uśmiechać. 
Dawniejszy blask oczu zniknął 
bez śladu. Wilhelm Hohen­
zollern całe tygodnie spędza 
w milczeniu. Niby ten pokut­
nik klasztorny, który do śmier­
ci nie odrobi swoich grzechów, 
choćby płakał krwawymi łza­
mi. Milczenie swoje przerywa 
tylko w niedzielę, podczas na­
bożeństwa w małej,^-zamkowej 
kaplicy, gdy w głos odczytuje 
ewangelję. Tyle mu pozosta­
ło z dawnych zwyczajów. Le­
żało to niegdyś w jego uspo­
sobieniu, ażeby każdą swą 
mowę przeplatać ustępami z 
ewangelji.

Pokutujący drwal nosi na 
sobie zwykły kostjum cywilny. 
Jest to dla niego zapewne naj 
większe upokorzenie. W szak 
będąc u szczytu swojej po ­
tęgi Wilhem nie rozstawał się 
z uniformem wojskowym. Przy 
lada okazji pokazywał się od

siekierą drwala.
Paryż, 4 sierpnia.

stóp do głowy uzbrojony. Je­
go garderoby stanowiły istne 
muzeum. Były tam uniformy 
trzystu pułków pruskich, ka­
waleryjskie, piechoty, artylerji 
nie licząc mundurów bawar­
skich, saskich, oraz wielu u- 
niformów rosyjskich, tureckich 
rumuńskich, nadawanych mu 
jako ojcu chrzestnemu puł­
ków cudzoziemskich. Same u- 
niformy zagraniczne mieściły 
się w dwóch pokojach zamku 
cesarskiego. W  nowym pa­
łacu uniformy pruskie zajmo­
wały olbrzymią salę, sąsiadu­
jącą z pokojem tualetowym 
cesarza. U drzwi przejścio­
wych stał lokaj bez przerwy 
od rana do wieczora, gotów 
na każde skinienie swego bo­
ga podać żądany mundur. A 
cesarz miał dziwną słabość do 
mundurów. Gdy mu przyszła 
fantazja, zmieniał je  po 4 i 5 
razy dziennie.

Jakże się różnił pod tym 
względem od swego wielkie­
go przodka, skrpmnego, ale 
wielkiego F r y d e r y k a .  Po 
śmierci Fryderyka całą jego 
garderobę w postaci mundu­
ru, spodni i butów, sprzedano 
pewnemu żydowi za trzysta 
talarów.

Jeszcze na nowy rok ex- 
kajzer, przyjmując niewielką 
grupę krewnych i przyjaciół 
przywdział mundur wojskowy, 
na którym jaśniał krzyż żela­
zny i order „pour la merite". 
Owego dnia Wilhelm odzy­
skał swój dobry humor i roz­
gadał się. Ale na szczęście, 
była to tylko zabawka, bynaj­
mniej nie groźna dla Europy.

Kiedy rinne trstsją zone 
To dziękuję Ttbie Bot*.
Zem wykroił z Wortzswikiego 
Ogłoizetie MIESZALSKIEGO. 
Wszędzie mogę iść spokojnie,
1 nbrzay Jestem strojnie,
S zy sa  zadam  im ponuj* ,
I  w ygodni* się  te ż  czuja.
A że nie mam w sobie złossi 
Adres daj* jegom- doi.

WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH
W ACŁAW  MIESZALŚKI

C e n t r a l a :  WARSZAWA, POLNA 5 2 .
W}ool*wek. Sosnowiee (Pogoń) 

Warszawska 15, Ciepła 4.

Stowarzyszenie dozoru nad  
kotłami parowymi posiada mniej 
więcej zaregestrowanych ko­
tłów  14.000, kresy wschodnie 
około 1000-ca. a Małopolska 
3000. Pod względem  stanu u- 
ruchomienia przydałaby się in ­
tensywniejsza działalność prze­
mysłowców gdyż liczba kotłów  
nieczynnych Jest znaczna.

Po referacie i ożywionej dy­
skusji nad sprawami dozoru, 
nastąpiły wybory delegatów na 
zjazd warszawski. Do skłatku 
tej delegatury z wojew. k ie lec­
kiego weszli pp : inż. Joachim  
Hempel z Kielc, Teodor Karsch  
z Radomia, Jan Suski z R a d o ­
mia, H Kamiński z C zęstocho­
wy, Józef B yczew ski z C zęsto- 
cic, Antoni Księżopolski z O- 
strowca i Jan Karczewski ze  
Starachowic.

Skrzynka do listów.
Szanowny Panie Redaktorze!
W  n-rze 168 .Iskry" z dnia 

30 lipca r. b. grodziecka rada 
gminna w sprostowania mej ko 
respondencji jedynie całkowicie 
stwierdza prawdziwość mych 
zarzutów rzeczowych w gospo­
darce gminnej. Jest to dodatni 
obiaw, który prawdopodobnie 
nakłoni pp. radnych do urze­
czywistnienia naglących potrzeb  
naszych.

W  kwestji osobistej, skiero 
wanej pod mym adresem — że  
„tchórzliwie oświet am sprawy 
G rodźca*— rzec mogę: sprawy 
poruszone w korespondencji 
mej, same przez się przeczą po 
jęciu tchórzostwa, gdyż są zgad­
nę z  rzeczywistością,

Zaznaczam, że wrażliwość ra­
dy gminnej jest dla mnie obo 
jętna i nie wnikam w  to. czy  
uzasadn ona krytyka podoba się, 
lub nie; bowiem informowanie 
opinji publicznej o stosunkach  
gospodarki gminnej, przy obec 
nym stanie rzeczy jest n ie­
zbędne,

Łączę wyrazy szacunku i p o ­
ważania

Stanisław  Kem pa. 
Grodziec dn 2.V111-22.

Z kraju.

Kronika klaleeka.
Z teatru . W sali kinoteatru 

„Corso odbyły się w niedzielę 
i poniedziałek 2 przedstawienia 
artystów, przygodnie zesp o lo­
nych na czas letnich urlopów. 
Odegrano 2 sztuki! „W erną 
kochankę” i „Gorącą krew ”.

zeń sprawozdania, podajemy 
kilka ciekawych cyfr: 

Powierzchnia ogrzewania w nę­
trza kotłów parowych czynnych  
wynosiła na dz'eń 1 stycznia w 
wojewódzwie kieleckim 163 000 
metrów kwadratowych

Katastrofalny pożar na kre­
sach. W e wsi Malikunince 
pow. krzem ienieckiego z nie­
wyjaśnionej dotychczas przy­
czyny wybuchł pożar w sto ­
dole Trofima Karpicy. — Sza­
lejąca podówczas w ichura 
przerzuciła ogień na uboczne 
dom ostwa i w jednej chwili 
20 budynków stanęłc w pło­
mieniach.

W szystkie objęte ogniem 
zabudowania zgorzały dosz­
czętnie wraz ze znajdującym

Zebranie. W  sali posiedź*ń  
rady miejskiej kiel. odbyło się 
dnia 1 sierpnia zebrań e dozoru 
nad kotłami parowymi woje­
wództwa kieleckiego. Obec­
nych było 23 osób, a m iędzy  
niini: p.- dyrektor centrali war­
szawskiej, inż W alenty Nowicz 
i kier. zakł. fabr Sztarkeao w 
Suchedniowie, p. inż, Wilhelm 
Kelchen.

Przewodniczył dyrektor A . K o- 
zierowski. Z o d c zy ta a e g ^ p rze -

Wy szedł JV£ 5 i  6
ilu s tru . Tygodaii SlasSto-Oabmskiep
poświęć, gwałtom niemieckim na G, Śląsku w okresie powstań. 
Obydwa numery bogato są iłłustrowane specjalnymi zdjęcia­
mi i stanowią dokumenty historyczne Szereg artykułów treści 

aktualnej uzupełnia całość
Adres redakcji; Sosnowiec, Kołłątaja 3 - 7 ,  Katowice 

Hotel Monopol 110. Adres Administracji: Sosnowiec, Prosta 
10 (telef. 184, 202, 13 30), Katowice, „Goniec Ś ląski”, Fry- 
aeryKa Do*



się w nich żywym i martwym 
inwentarzem.

Straty w y n o s z ą ,  z górą 
50.000.000 mk. W  płomieniach 
poniósł śmierć sześcioletni 
syn Karpicy.

Z inwentarza żywego spali­
ło się kilka sztuk koni i by­
dła, dwadzieścia pięć owiec i 
trzydzieści uli z pszczołami.

Katastrofa kolejowa pod Ma- 
łorytem. W  nocy z dnia 31 
lipca na 1 sierpnia na stacji 
Małoryto wydarzyła się wiel­
ka katastrofa kolejowa. Po­
ciąg gospodarczy najechał na 
manewrujący około stacji po­
ciąg osobowy. Skutkiem zde­
rzenia dziesięć osób zostało 
zabitych, 4 ciężko ranne i 11 
lekko. Powodem zderzenia 
jest nieuwaga maszynisty pro­
wadzącego pociąg manewru­
jący. Wiadomość została po­
twierdzona przez wileńską dy­
rekcję kolejową.

Nowa końska zaraza. Koniom 
naszym nowe grozi od zacho­
du niebezpieczeństwo.

W województwie poznań­
skim w majątkach Niechłód 
i Bojanów, wybuchła miano­
wicie zaraza wśród koni, ma­
jąca wszelkie cechy t. zw. a- 
nemji infekcyjnej.

Epidemja ta w Polsce jest 
mało znaną. Znają ją natomiast 
rosjanie i niemcy.

W  roku 1917 poczyniła ona 
ogromne straty wśród koni 
armji niemieckiej, a w czasie 
wojny japońsko-rosyjskiej e- 
pidemja ta grasowała nagmin­
nie na Dalekim Wschodzie.

Zarazę tę przenoszą naj­
prawdopodobniej owady,wsku­
tek czego zachodzi obawa, iż 
epidemja ta może rozwlec się 
po kraju i rzecz prosta, spo­
wodować nieobliczalne straty.

Epidemja kradzieży rodałów.
Coraz częściej notowane są wy 
padki kradzieży rodałów z bo 
żnic żydowskich. W ostatnich 
czasach popełniono 5 kradzieży 
rodałów w okolicach Warszawy. 
Ubiegłej nocy znów w Łomży 
złodzieje dostali się do bożni­
cy i skradli 3 z woj a rodałów 
wartości 5 miljonów marek. W 
czasie dochodzeń stwierdzono, 
że do Polski przyjechało kilku 
agentów amerykańskich którzy 
kupują rodały naj wywóz do 
Ameryki i tu przypuszczalnie 
znatduje się przyczyna tak czę­
stych kradzieży rodałów.

Aresztowanie wójta defra­
udanta. W urzędzie gminy Je 
z'orna, pow. warszawskiego, sta­
rostwo warszawskie ujawniło li' 
czne nadużycia, na skutek cze 
go przeprowadzono,y dochodze- 
nfe wykazało że wójt gminy 
Józef Słowik zdefraudował oko 
ło 600,000 mk; przesłano spra­
wę do prokuratora i oto w dniu 
onegdajszym wójt Józef Słowik 
został aresztowany i odstawio­
ny do sędziego śledczego 16-go 
okręgu w Warszawie.

Sam się oddał w ręce policji. 
7 związku z wiadomościami 
odanymi w dn wczorajszym o 
audyty zmie w lubelskim, dowia- 
ujemy s'ę, że jeden z gło- 
lych bandytów. mianowicie 
ezkłonny, wiedząc, że prędzej 
zy później wpadnie w ręce po 
cji, sam się zgłosił do komen- 
anta policji-lpow zamojskiego, 
omisarza Ukryna i złożył broń 
ezkłonny jest b. jeńcem boi 
zewićkim-

zakład deitfstpzny
iobrze prosperujący z mieszka­
niem 5 pokoi i kuchnią z ume 

blowanlem

L O S Y  d o  k la s y  IV -ej
Polskiej Państw. Loterji Klasowej.

NADESZŁY
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są do nabycia w administra­

cji „Kurjera Zagłębia*. nawa, ładna na pudy,

Dreny
r ó ż n y c h  r o z m i a r ó w  d o  

s p r z e d a n i a  
Wiadomość Rechnic Dekierta 6.

Przy kupnie r większej 
ilości ustępstwo.

OGRÓD 1 A » m i  
WARZYWNY ufUDJt

Dąbrowa, Dąbrowska 13.
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B a c z n o s c ! I
Od dnia 15-go lipca r. b. został otwarty pierwszy 

oddawna oczekiwany wielki skład wędlin w Zagłębiu, 
urządzony podług najnowszych wymagań hygieny pod 
nazwą:

„ Z r z e s z e n i e  
R zem ieśln iczecc

Sielce Renardowska Nr. 53, filja w Sosnowcu  
ulica 3 go Maja Nr. 18,

Które ma za zadanie zadowolnić najwybredniejszego
k l i e n t a .

KSIĘGARNIA i BIURO DZIENNIKÓW

W Y G O D A ”
u lica W a r s z a w s k a  4' K o n to  c z e k o w e  P. K. O. Ns 61251,
— — Przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma. — —

„ W Y G O D A " d la  w y g o d y  P u b l ic z n o śc i  o tw ie r a  w  dn. 1 s i e rp n ia  
B IB L J O T E K Ę  — W Y P O Ż Y C Z A L N IĘ  N O W O Ś C I .

I-sza fil ja dla dzielnicy S i e l e c k i e j ,
ul. RENARDOWSKA 24.

Zawiadomienie.
8 klas. Gimnazjum Filologiczne Żeńskie z prawami szkół pań­
stwowych Heleny Malczewskiej w Zawierciu, Sądowa Ns 4, 

podaje do wiadomości
że zapis nowowstępujących uczenie rozpocznie 

się  dnia 21 sierpnia r. b.
a egzaminy tak nowych wstępujących jak i warunkowych 
uczenie od 28 sierpnia. Rok szkolny 1 września. Kanceła- 
rja otwarta od 21 sierpnia od 10 rano do 12 i od 2 do 4-ej

MALCZEWSKA.

Zjednocni doitawcf węgla tamieniep
W Zawierciu Ul. Ponvirska 20, ikrsynka pooifo*» 48, telelon 33 

podają do wiadomości, iż roprezentują
papę d a c h o w ą

znanej jakości fabryki , P E Z E T“ Powszechne Zakłady 
Budowlane Spółka Akcy na we Lwowie.

Wfztpy z  canami k a n k u r a w c y  j « ł m *
na żądanie odwrotną poczta.

— — Polec* * do natychmiastowe* dostawy wtgiel:
miał z grysik'em, miał płukany < pospółkę prima dla 

cegielni i fabryk po CENACH KONKURENCYJNYCH
Adres dla depesz : WĘGIEL—ZAWIERCIE.

k w s ó m m h

Z powodu wyjazdu 
DO SPRZEDANIA na GÓRNYM 

SLĄSKU w SZARLEJU

Wiadomość: w admin. „Iskry”.

Lekarze-dentyści

M A R J A  T E I C H N E R  
LUCJA TEIGHHER ALTMANOWA
SOSNOWIEC, Medrze|®w8ka 43, II.piętro, 
p rzy jm u ją  codzienn ie  od g. 9 ran o

|  mmiOGURZEAIE.

Posady i praca.
Zaofiarowane *8 mk. za wyraz.

do 7 w ieczór. 3237

Q o trz e b n y  z a r a r  ś lu s a r z - m a s z y n i -  
I s ta  do  ce g ie ln i  m o t o r o w e j  F e l i ­
c ja n a  W i e c z o r k a  w  Sie lcu . 3-a

Po t r z e b n y  m ło d z ie n ie c  i n t e l i g e n t ­
n y  d o b r e j  ro d z in y ,  z n a ją c y  d o ­

k ła d n ie  j ę z y k  n ie m ieck i  do k o n w e r  
sacji n a  g o d z in y  p o p o łu d n io w e .  
O fe r ty  z p o d a n ie m  w a ru n k ó w ,  W a l  
c o w n ia  R e n a rd ,  M iquel.  2 - 1

Po t r z e b n a  s z p u la rk a .  Z g ła s z a ć  się 
p o ń c z o s z a r n ia  w  S o s n o w c u  B ę ­

d z iń s k a  Ns 9. 3 - 3

j Poszukiwane mk. 10 za wyraz. j

El e k t r o m o n t e r  - n a w ija c z  m o to r ó w  
p r ą d u  z m ie n n e g o  i s t a łe g o ,  p o ­

s z u k u ję  z a ję c ia  n a  m ie js cu U u b  n a  
w y ja z d .  O fe r ty  do „ Isk ry "  p o d  
„ E le k t ro m o n te r " .  3 - 3

Ko w a l  p o s z u k u je  za jęc ia  od  za raz .  
W ia d o m o ś ć  „ Isk ra"  S o sn o w ie c .

Te c h n ik  b u d o w la n y ,  p r o j e k t o d a w ­
ca  i k ie ro w n ik  ro b ó t ,  p o sz u k u je  

p o sa d y .  O fe r ty  do „ Isk ry "  p o d  
„T ech n ik" .  2 - 1

K u p n o  i s p p s e d t tź .
30 mk. za wyraz.

Sp r z e d a m  u m e b lo w a n ie  t r z e c h  po„  
koi i kuchni.  W ia d o m o ś ć  „ Isk ra -  

S o sn o w ie c .  2 - 2

Sp r z e d a m  u ż y w a n ą  d u b e l t ó w k ę  16 
be lg i jską .  W ia d o m o ś ć ,  ul. K rzy ­

w a  1 II  p ię t ro .  3 - 3

O p rz e d a m  p s a  t r e s o w a n e g o  w ilk a  
0  c z y s te j  rasy .  D ą b ro w a ,  ul. W e ­
s o ła  3. Ciesie lski. 2 - 2

f lk a z y jn ie  do s p r z e d a n ia  łó ż k a  d ę  
U b o w e  i s o s n o w e ,  szafki n o c n e  i 
s t o ły  d ę b o w e .  P o g o ń ,  G ro c h o w a  7, 
m. 1 0 . 2 - 1

K on ia  d o b re g o  z b ry c z k ą  i u p r z ę ­
żą  s p r z e d a m .  W ta d o m o ś ć ,  C z e ­

la d ź  A p tek a .  3 - 1

O p r z e d a m  su k ę  ro c z n ą  cz y s te j  
O s y  D o b e r m a n .  W ia d o n
„Isk ra "  D ą b ro w a .

r a -
W ia d o m o ś ć ,  

3-1

R ó  ź n  •
30 mk. za wyraz

J a n ick a  M a r ja n n a  la t  13, w y s z ła  z 
d o m u  14 lipca, u b r a n a  w  su k n ię  

z ie lo ną ,  b oso ,  b lo n d y n a  szc zu p ła .  
K to b y  w ie d z ia ł  g d z ie  się z n a jd u j e  
lu b  p o z n a ł ,  p r o s z o n y  j e s t  o z a w ia ­
d o m ie n ie .  Ul. R o b o tn ic z a  Na 4. J a ­
nicki. 3-3
T a k ła d y  ś ł u s a r s k o -m e c h a n ic z n e  St.  
L K rz y w a lsk ie g o  D ą b ro w a  K ró tk a  
w y k o n u ją  w s z e lk ie  ro b o ty  ś l u s a r ­
sk ie  szyb ko ,  so l idn ie .  C e n y  p r z y ­
s t ę p n e .  . 3 -3 '

Sz k o ła  p isan ia  n a  m a s z y n ie  H. 
L e w k o w ic z a ,  B ęd z in ,  S ą c z e w s k a  

29, u czy  p isać  n a  m a s z y n a c h  sy s te  
m e m  a m e ry k a ń s k im .  W y d a j e  św ia  
d e c tw a  u czn io m , k o ń c z ą c y m  n au kę .

4-3
n r z y b ł ą k a ł  się p ie s  r a s y  w ilcze j  
I j e s t  do o d e b ra n i a  za  z w r o t e m
k o s z tó w  P iask i  d o m  G ó rsk ie g o  fry  
z je r .  3 - 1

Zn a le z io n o  n a  r o g u  ul. K ośc iuszk i 
w  S z o p ie n ic a c h  m a łą  s u m ę  p i e ­

n ięd zy .  Do o d e b r a n ia  w  a d m in i ­
s tracji .  i - i

Z p u h io n u  d o k u m e n ty
20 mk. z* wyraz.

St e f a n o w i  W in k lo w i  s k ra d z io n o  
d o w ó d  o sob is ty ,  w y d a n y  p r z e z  

Mag. m. D ą b ro w y ,  k a r tę  d e m o b i l i ­
zac j i  w y d .  Jp rzez  1 1  p .p . ro c z n ik  
1896, l e g i ty m a c ję  b. p o w s ta ń c ó w  
w y d . p r z e z  p o d - g r u p ę  D ą b ro w s k ie  
go, o raz  in n e  d o w o d y .  3 - 1

W itas Jó z e f  z g u b i ł  k a r t ę  p o w o ła ­
n ia  w y d .  p r z e z  PKU. B ędzin .

3-1

Zag iną ł  p a s z p o r t  n a  imię t e r e s y  
G T rsk ie j  w y d .  p r z e z  m ag . m. 

S o sn o w c a .  3 »

U r ę c z n y  Ja n  zg u b i ł  k a r t ę  p o w o ła -  
aia w y d  p r z e z  PKU. Ja ro s ła w .

3-2

m c x x x x o x x x x x o x x x x x o x x x x x p
Q Potrzebny czelista i  pianista v
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Vlauuimv n-acuillK zgUDU KBrtę de-
w m ob i l izac j i ,  w y d a n ą  p r z e z  PKU 
B ędzin .  t 3 - 3

J askó lsk i  S te f a n  zg u b i ł  ty m c z a s o ­
w e  z a ś w ia d c z e n ie  dem obil.zacj i,  

w y d a n e  p r z e z  PKU. K ie lce .  3 - 3

Ma rc h a s s o n  L e o n o r a  i F ranc iszka  
z g u b i ły  p a s z p o r ty  francuskie. 

U p rz c jm ię  p r o s z ę  o z w r o t  z a  n a ­
g ro d ą  D ą b ro w a ,  F r a n c u s k a  Ns 3.

3-3

Ma r ja  W o ź n ia k ó w n a  z g u b i ła  do ­
w ó d  osob is ty ,  w y d a n y  przez 

w ła d z e  p o ls k ie  w  W a rs z a w ie .
3-3

Ba łas iń sk i  J sn  zg u b i ł  p o b y t  kartę, 
w y d a n ą  p r z e z  to p .  „hr. R en ard"

3-3

Pr z e w o ź n y  Mikołaj zg u b i ł  d o w ó d  
z w o ln ie n ia  w o js k o w e g o  w y d a n y  

p r z e z  PKU. K ro to sz y n ,  P o z n a ń s k ie  
o raz  24 tys . m k p .  Z w ró c ić  „Iskra,, 
D ą b ro w a .  3 - 2

Ka m e la  A g n ie s z k a  z g u b i ła  p a s z p o r t  
n ie m ie c k i  w y d a n y  p r z e z  w ła d z e  

n ie m ie c k ie .  3 - i

1

Kopiński F ra n c i s z e k  z g u b i ł  książkę 
!v K asy C h o ry c h  w y d .  p r z e z  kon 
„ W ik to r" .  3 - 3

u p c z y ń sk i  R o m a n  zg u b i ł  p aszpor t  
-  w y d a n y  p r z e z  gm . P rz ą s ła w .

3-3
n o ł i ty ło  Jó z e f  zg u b i ł  d o w ó d  oso 
F b is ty  w y d .  p r z e z  m ag . m. W y  
s o k a  M azow iec .  Ł a s k a w y  zna laz  
ca z w ró s i  do „ Isk ry "  w  S o sn o w c u

3-3

Łu k asz  K o łacz  zg u b ił  k a r tę  p o w o  
łan ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. Będzin 

o ra z  k a r tę  p o b y tu  w y d .  pi’z e z  koD 
„hr. R e n a rd " .  3 - 3

lag ie ł ło  P io t r  zg u b ił  d o k u m e n ty  
J w o js k o w e  w y d a n e  p r z e z  5 9  pp 
W ie lk o p o ls k i .  3 - 3

Dy d a k  Jan  zg u b i ł  p a p ie r y  w o jsk o  
w e  w y d .  p r z e z  PKU. B ędz in .

' - 3  (
Józef  N o w ak  zg u b ił  k a r t ę  p o w o ła -  
J n ia  w y d .  p r z e z  PKU. B ędzin .

3-3

Kozio ł K o n s ta n ty  zg u b ił  k a r tę  p o ­
w o ła n ia  w y d a n ą  p r z e z  PKU. Bę* 

dzin  3 _ 3

W j d u p e k  Ig n a c y  zg u b i ł  książkę 
K asy  C h o ry c h  w y d .  p r z e z  kop. 

„ R e d e n "  i p a s z p o r t  ro sy jsk i .  Zwrot 
cić „ Isk ra"  D ą b ro w a .  3 - 3  *

Ma ń e z y k  o t a n i s ł a w  zg u b i ł  kar tę  
o d ro c z e n ia  w o j s k o w e g o  w yd 

p r z e z  PKU. B ędz in  i m e t r y k ę  dzie 
cka, w y d . p r z e z  u rz ą d  k o śc ie ln u  w 
Będzin ie .  Z tyrócić  „ Isk ra"  D ąbro-

3-3
U rz y s ta w sk i  J a k ó b  zg u b i ł  tym cza-  
A s o w e  z a ś w m d c z e n ie  d e m o b i l i z a ­
cji, w y d a n e  p r z e z  PKU. B ędzin .

3-2

Z a g in ę ła  k s ią ż e c z k a  K asy  Chorych* 
Jó z e fa  S te lm a c h a ,  w y d a n a  p rz e z  

k op .  C ze lad ź .  3 - 2

P io t r  Jan ick i zg u b i ł  k s iążk ę  Kasy 
C h o ry c h  w y d a n ą  p r z e z  T ow . 

D źw ig n ia .  ' 3 - 2

J an  C h y t ry  zg u b ił  z w o ln ie n i e  w o j ­
s k a  n a  czas  n ie o g r a n ic z o n y ,  w y  

d a n e  p r z e z  PKU. B ędzin .  3 - 2

J an  N o w ak  zg u b i ł  k s ią ż e c z k ę  z Ka 
sy  C h ory ch .  3 - 2

Sz m e j a  L e o n a r d  zgiib ił  książeczkę* 
w o js k o w ą ,  w y d a n ą  p r z e z  PKU. 

B ędzin .  3 - 2

M ik o ła j  S ło m a  ( ro czn ik  1894) zgu- 
™ bił k a r tę  p o w o ła n ia ,  w y d a n ą  
p r z e z  PKU. w  B ędz in ie .  3 - 2

St a n i s ł a w a  C e m b rz y r isk a  zg u b iła  
p a t e n t  n a  sk le p  s p o ż y w c z y  w y ­

d a n y  p r z e z  Kasę  S k a r b o w ą  w  S o ­
sn o w cu .  3-1

Win c ła w  S e b a s t j a n  zg u b ił  d o w ó d  
z w o ln ie n i a  w o js k o w e g o ,  w y d a ­

n y  p r z e z  o f ic e ra  e w id e n c y j n e g o  
w  D ą b ro w ie .  Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ą ­
b ro w a .  3 - 1

n o z e n b e r g  M osiek  zg u b i ł  d o w ó d  
n ^ o s o b i s ty  w y d a n y  p rz e z M a g i s t r a t  
m. D ą b ro w y .  Z w r ó c ić  „ Isk ra"  D ą­
b ro w a .  3 ' 1

JJy sza rd  B a d o w s k i  zg u b i ł  k a r t ę  p o  
i i  w-ołania w y d a n ą  p r z e z  PKU, Bę 
dzin . 3* 1

G i e s ie l s k a  J a n in a  z g u b i ła  p a s z p o r t  
w y d .  p r z e z  M a g is t ra t  m. S o s n o w  

ca. 3 - t

F r a n c is z k o w i  J a k u b o w s k i e m u  skra 
d z io n o  k a r t ę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  

p r z e z  PKU. M iechów . 3 - 2

Ca łce  Jó z e fo w i  s k ra d z io n o  p a s z p o r t  
i k a r t ę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P. 

K U .  B ędz in .  3 - 2

J ó ze f  P o d z ie m s k i  zg u b ił  k a r tę  p o ­
w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PKU. Będzin  

o raz  p a s z p o r t  w y d a n y  p r z e z  gm. 
Z a g o rz e .  3 - 2

Słu ż a ł e k  W ła d y s ł a w  zg u b i ł  p a s z ­
p o r t  w y d .  p r z e z  gm. K o ż ieg łó w  

ki. 3 - 2

M a ła c h o w sk i  E d w a r d  z g n b i ł  k a r tę  
p o w o ła n ia  w y d .  p r z e z  PKU. B ę 

dzin. 3 - 2

Ste fa n  K a lab ińsk i zg u b i ł  p a s z p o r t  
w y d .  p r z e z  M ag is tra t  m. S o s n o w  

ca, o ra z  m e t r y k ę .  3 - 2

B ła że j  B a ra n ik  zg u b i ł  k a r t ę  p o w o  
U ł an ia  w y d .  p r a e z  PKU. B ędzin , 
o ra z  k a r tę  p o b y tu  w y d .  p r z e z  W a r  
szaw . T o w .  kop. „Ju l jusz" .  3 - 2

Z ag iną ł  p a t e n t  III ka te g .  r z e ź n ic z y  
i z e z w o le n i e  n a  p r z e w ó z  b y d ła  

V I  k a te g o r j i  n a  imię F i l ipa  S apo ty .
3-2

M a je w s k i  B o le s ła w  z g u b ił  p o r t fe l  
NI c z a r n y  s k ó r z a n y  z 15 tys. mk, 
k a r t ę  d e m o b i l iz a c j i  z 4 p .p .  Legj. . 
k s iążk ę  żo łd u ,  o d z n a k ę  ochotniczą , 
„ o b ro n ę  P r z e m y ś la " ,  „ o b ro n ę  Lwo 
w a “, z a ś w ia d c z e n ie  K a d ry  R z e ­
m ie ś ln ic z e j  i z a ś w ia d c z e n ie  ran ne .  
Z n a la z c ę  u p r a s z a  się o z w r o t  d o ­
k u m e n t ó w  do  „ Isk ry" ,  a  p i e n i ą d z e  
so b ie  z a t r z y m a ć .  3 - 1

K u c h ta  S y l w e s t e r  ( ro c zn ik  1SS6) 
z g u b i ł  k a r tę  p o w o łan ia ,  w ydaną  

p r z e z  PKU. w  B ędz in ie .  3 - 1

H o nc  W a l e r j a  z g u b i ł a  k s iążk ę  2 
K a sy  C h o ry c h  w y d .  p r z e z  kop. 

„ I rena" .  1 - 1

W o lak E m a n u e l  zg u b i ł  k o n t r a m a r -  
kę w y d .  p r z e z  kop. | „ R e n a r d  •

i - i

Szko c  J ó z e f  z g u b i ł  k s ią ż k ę  Kasy 
C h o ry c h  w y d .  p r z e ż  kop .  „C ze­

ladź" . i - i

Wa r m u s  W i n c e n t y  zg u b i ł  k a r tę  
z w o ln ie n ia ,  w y d a n ą  p r z e z  16 P- 

p. w  D ęb lin ie ,  k s iążk ę  ,K asy  C ho ­
r y c h  z kop. „F lo ra" .  3 ' a
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